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Mln. MAKIW~Kł ~lA~A~nIA . Rff~RMf K~H~JYJU[j1. 
Twierdzi mianowicie, iż samo życie wykazało, 

że zatwierdzenie zmian według projektu rządowego lest niezbędne. 
Warszawa, 22 czerwca. Min. Makow

ski udzielił dziennikarzom następujących 
wyjaśnień w sprawie projektu zmiany kon 
stytucii. 

Co się tyczy nieprzekraczalnego ter
minu uchwalenia budżetu. minister sądzi. 
iż jest rzeczą konieczną, aby punkt ten byt 
uchwalony, gdyż okres 3-miesięczny mo
że być zbyt krótki dla uchwalenia budże
tu. Art. 25 w nowej redakcji podwyższy o
kres trwania sesji zwyczajnej do 4 miesię 
cy. Równocześnie wprowadza postano
wienie, które umożliwia wykonanie kon
stytucji w tym zakresie, a to w postaci 
klauzuli. zezwalającej na zamknięcie sesji 
zwyczajnej po uplywei 4 miesięcy oraz; 
:;twarzającej domniemanie ustawy, wsku
tek którego budżet złożony przez rząd po 
4-miesięcznem rozważaniu gO przez ciala 
ustawodawcze zostaje automatycznie u
znany ustawą. Budżet na rok 1926 powi
nien być uchwalony do stycznia 1926 r., 
ponieważ to nie nastąpiło, Sejm mógłby 
go uchwalić jeszcze do zamknięcia sesji 
tegorocznej, to jest w ciągu lipca, w prze
ciwnym razie budżet na rok 1926 wszedł
by w życie na mocy zmienionego brzmie
nia art. 25, jako rozporządzenie Prezyden
ta Rzeczypospolitej. 

Na pytanie, czy 4 miesiące wystarczą 
SeJmowi na zaJatwi·enie sveregu spraw 
poza budżetem, mi.n1ster M-akowski odpo-
wiedział: , 

,.zaootnmJiamo u llalS. że Seim iest wcd~e 
k.nosfytucji otwierany i zamykany przez 
Prezydenta Rze·czypospo1itej i że ohok 

Tragedja 
W parku Poniatowskiego. 

Zabójca i samobójca 
CZESŁAW PIECHOTA, 

który kilka dni temu, o czem już dono
siliśmy w "Kurjerze Łódzkim", zabił 
w parku Poniatowskiego przyjaciela 

iwego J8-letniego Marjana Kłosa, sam 
zaś walczy ze śmiercią w szpitalu 

mieiskim. 

sesyj zwyczajtlych, przeznaczonych prze
dewszystkiem na uchwalenie budżetu kon 
styt'ucja z 17 marca przewiduje sesJe nad
zwyczaj.ne dla wszystkich spraw. które 
nie mogoty być załatwione podczas sesjf 
zwyczajnej. 

Dotychczas Prezydent Rz.eczypospo
Htej ani razu nie otwiera! ani zarnwkat se
sji zWY'cza:inej i ani raz.u iem samem nie 
zwotywat sesji nadzwyczajnej. Wobec 
tego Sejm trwa w p.ermanencji wbrew 
kon s ty.tU'c'j i. Sądzę, że 4 miesiące sesj,i 
zwyczajnej,l'rzeznaczone ~ą głównie n.a 
za·tatw.ieni,e b.udżetu przez Sejm i Senat. 
Gdyby tego czasu nie starczylo na prze
prowad.zenie spraw innych, naten·czas Pre 
zydent Rzeczy;pospo'litej z własnej inicj.a
tywy, tub na żądanltt 223 postów będzie 
móg<t zwolać sesję nadzwYczaJną. 

Co sdę tyCZY prawa veta. to jll1lS1ty:fUiCja 
taka Je'st zmana w szere.gu kOTIsifyit1.tlcvi !'Iaj 

nowszych i stanowi Jedną z gwarrallcyj 
norma:lne.go wsp6t,d'zia,t.all1,ia organów wJa 
dzy pa.l1.stwoWe.j, z dalami U!s;tawoda·w~ 
czemi. Art. 35 p:ro,jektu ni'e wymaga: tak 
zn.ac,mej w,iękswści ):dos6w· przy 'OOłIIOW
n·em rD!Zwaźanoll UiStawv .iak to czyni na
przvklad kOU11~ttY't<UlcJa C'z,eskosto;w,a,cka. 0-
g;rani,cza S:ię tvl'ko na żądaniu p<J,nO'\"vnej 
UJchwalfv Se,.imu. zap'a1dająoe'i zwvtk:,tą więk 
swśdą " do'Sóv.~. 

Co. s·ię It:ylC'ZY mo:żJłiirwoś,ci' dekr·efŁ-owall1ia 
ustaw mnnli's:t.er Mak()IWiSlloJ: ,ZiVl/lraca u.wa·gę 
na: konieczność Uipowa!Żtt1;iemia Pr·ezydę.;~'ta 
R z,eczy'poS po fi tej do PTz,eds.iew,z;iie.cia: s,ze 
re~~.u ruk:tów U'stawodawczych. 'kfóre z i,e
d;J;1ejl s-trony ma,.i·, 1.l'SIUlnać ro,z,dźwi,e1<:·i· P'O
mtęwhv lron1!~łty-łtUiC.tA a· posz,c:ze"g',6!:nemu. (;'Sta 
wami pań'sfw zaborczych. d-n:tad 'O :bowią
zują,cemi j.allm't,elż od Uip:lfZadkowa'l1ia sto 
sUItllk6w fh1.'at!1SOwych i gOSPOdaif'czv,ch pań 
stWa. 

Echa napadu na poselstwa angielskie i duńskie w Warszawie 

Krwawy pościg za bandytą. 
Dwóch policjantów odniosło b. ciężkie rany. 

(Od własnego korespondenta), 
Warszawa, 22 VI. Po,Ji.cja warszawska 

ustalił:a, że 4-ty uCZiestnik nap.adn dokona 
nego przed paru dnj'ami na poselstwo an
g-ielskie i duńskie, nazwiskiem W iktor Zie 
iiński, przebywa często u teścia swego 
braia 

dozorcy domu przy ulicy Złotej 20, 
ni·ejaki.ego Wojdakowskiego. W domu 
tym za-rządzono dozór po'licyjny, który 
pe'fnili: posterunkowy Lejman i wywia
dowca Ii,enry'k Kowalski. 

Wczoraj pO poJudniu podczas chwilo
wej n i,eob ecności Kowalskiego, 
policj'a uirzała jakle~oś młOdego czło-

wieka 
zdradzającego na widok polfcjanta sjllne 
zdenerwowan'ie. Posterunkowy chwyci't 
za rewolwer i we.zwal go do podniesienia 
rąk. Wówczas osobnik ów również 

wydObył z kieszeni rewolwer • 
Broń Lejmana za wiodla, natomi.a·st ban
dyta 

ranił ciężko pOlicjanta w głowę 
pocze.m wypadl z .mieszka.nia do bramy. 
Tutaj n.atknął się na wywiadowcę Kowal
skiego, którego również 

ranU dw()ma strzałam1 w Jewe ramię. 
Wywiadowca mimo to pogoni! za ucieka-

ją-cym; z pomocą pośpieszył mu znajdu
.fący się p'fZy.padkowo na miejscu wypad
ku posterurnkowy Kubfak. Bandyta 
schrcllit się przed nim w klake schodo
weJ domu Nr. 27 przy ul,icy Siennej. Za
trzasnąwszy wres·z·c·ie bramę 

przesadzi.ł parkan. 
i dostaf się na podwórze domu Nr. 34 
przy ul. Złotej. Zan im nadbiegł'a pogoń 

,z,ni'knął bez śladu. 
RatJ1nycb b. ciężko policja'ntów odwiezio
no do szpitala. 
Dozorcę domu Wo,jdakowskiego aresz

towano. 
--:0:---

ZNOWU REDUKCJE. 

Okólnik p. ministra Młodzianowskiego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 22 czerwca. Minister Mlo

dzianowski wystosował do podwładnych 
władz okólnik, w którym nakaZUje prze
prowadzić redukCję osobową. W pierw
szym rzędL.!e zredukowane mają być je
dnostki nieposiadające kwalifikacji moral
nej, funkcjonarjuszki . zamężne, z \vyjąt
Idem żon bezrobotnych i t. p. Redukcja 
ma być przepn>wadzona niezwłocznie. 
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Anglja zrywa stosunki dyplomatyczne z Sowietami? 
Wielka dyskusja polityczna w Izbie Clmin. 

. Londyn. 22. 6. W ail1~g:ieJ'S-k;i.ch ko,ta,~h 
paor,l~mentarnvc:h panuje prz'ekona:nie. że 
rządzące obecni<c ~tTof1.nidwo konserwa
tvw;n.e iWtpet'll.ie wYTaźnie dą,ży do zerwa
nia stosunkó\\" d:V"ploma,t:vx:z.nych z So\v~i e 
tamt Pod ioh nadsldem prem.ie,r Bałd-v·in 

zaczy:na się ch w,iać w s,wo.~el!11 ,Die,rwo
tnem pOISlt.al1owie:niu. W ł>ida"cvm tyg:o
dniu od.be-dtzi'e się w J.zbie Gmil11 wi,elka dy 
s.kus.ia po·ldtvcZlna. która os ta tec.znde zade 
cy<hl}e o tej s'P'rawie. 

W DNIU DZISIEJSZYM NASTĄPI LI
KWIDACjA STRAJKU KIN W WAR· 

SZAWIE. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 22 czerwca. Sprawa zata1 
gu właścicieli kin z Magistratem warszaw 
skim znajdUje się na drodze do likwidacji 
W dniu dziSiejszym należy się spodzie 
wać całkowitego zlikwidowania strajku. 

ciAMOBÓJSTWO UCZNIA. 

. Powodem tragicznego kroku - zła 
cenzura. 

(Od własnego korespondenta). 
Z Piotrkowa donoszą: Zygmunt Krau Q 

ze, uczeń 6-tej klasy gimnazjum państwo
wego otrzymawszy złą cenzurę, wyszedł 
na korytarz i strzelił do siebie z rewolwe
ru. W stanie ciężkim odwieziono go dr 
szpitala. 

r 
Gie~da 

"et'ł1łSZI ~P1łł1g. wlPssawsha. 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcaria 

48,64 
9,98 

28,73 
193,51 

IpUla DrzedQ. IJIPSIIWska. 
Dolar w obrotach 
li'rywatnych 10,23; 10,24 
Tendencja utrzymana. 

PlepUJsze OPledDiełda adańshP. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodz~. 

50,90 
51,25 

5,17 

Banki dewizowe w dniu dz}s!ełszvm 
kupowały około lZodziny 12-ei efekty pO 
Inrrsie - 9.96. 
Prywatnie dolar w żadanlu 10,28 
W nłaceniu 10,25 

Tendencja spokOjna. Podaż mierna. 

Tragedja 
W parku Poniatowskiego. 

MARJAN KlOS, .\ 
ofiara krwawego dramatu, zabity przez 
Cz. Piechotę, poniewat nie chciał popeł. 
nić uplanowanego i umówionego wspól-

nego samobójstwa. 
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Polityk, teozof, jog czy poeta? 
---:0:·--

a świ c·e sza e-ą z c y-
mówi Rabindranat Tagore. 

Rzym, w czerwcu. 
Olo~ny pisarz rosyjski Perwuchln zo

stał przyjęty w Rzymie przez Rabindra
nata Tagore, słynnego hinduskiego poetę
filozofa. 

Rabindranat Tą.gore, który w najbliż
szym czasie wyjeżdża do florencji, poczy 
nil przed dziennikarzem rosyjskim bardzo 
interesujące wynurzenia, które poniżej 
zamieszczamy. Burze I niepogody ... Nie
pogody i burze - mówił jakby w natchnie 
niu poeta i filozof hinduski... - Swiat, ten 
nasz mikroskopijnie maleńki świat, który 
w wirze gwiazd zmierza po nieskończo
nym firmamencie, ku nieznanym celom, 
wszedł w okres wielkich wstrząśnień. -
Objawia się to nietylko u ludzi, lecz także 
i w świecie organicznym, w naturze. Na 
eałym świecie panuje obecnie uczucie nie
pokoju, strachu, uczucie niepewności, co 
najbliższy dzień przyniesie. Tylko bezna
dziejnie głuchy człowiek nie słyszy dale
kiego grzmotu i podziemnych wstrząśnień 
Są to zapowiedzi groźnej przyszłości. 

Na świecie szaleją dzisiaj niszczyciel
skie siły. Te złe siły rzucają się na pięk
no, na dobro. W literaturze, w sztuce ma
larskiej, w arch~tekturze, rzeźbie, muzy
ce ujawniają się obecnie pod flagą i ha
słem nowych prądów oraz walki z rze
komo przestarzałemi, przeżyłemi forma
mi - tendenCje brzydoty. Ludzie, którzy 
przedewszystkiem pięknu służyć powin
ni - mówię tu o poetach, malarzach, mu
zykach I artystach - sławią obecnie' złe 
'duchy i szkicują w swych dziełach nie
przyjazne uśmiechy natury, lecz jej cho
robliwe grymasy. Poeta dzisiejszy nie o
piewa zapachu cudnych kwiatów, lecz od
rażający zaduch, rozkładającego się ciała. 
Muzyk dzisiejszy odtwarza w swych dzie 
lach wrzaski warjatów. Rzeźbiarz dzisiej
szy uwiecznia w kamieniu i bronzie kon
wulSje epileptyka, a powieściopIsarz dzi
siejszy przedstawia zwierzęcą psycholo
gję przestępcy lub szaleńca. Wszystko to 
jest znakiem czasu, straszliwym znakiem 
czasu. 

\ 

najw'V!ŻSzy byłoby 1H'ozwnileć. że ~ ZJWa 
ne .,.nau'kll> śoisłe" 'POchodzą od 'W'7l2Cl1"dza
ne'j 'Przez was .. W1iedz'Y' taJjemll1e!i". 

Teraz 1IliP. świat roil1imi~l sl'e oudoWl11em 
odknnciem fIiJndrusa. Bose~. al1bOW1iem byt 
00 w sItanie wV'kazać. że rośH:nV' 'DOsiada 
ją takie S1ame OIr.ga:na jak zwńoerzęfu. że 
dr.rewo. że kr.zak. może sh"S,zeć i c,ies'zyć 
si-e. te roŚ'Hn,v mo~a kochać ~ cieT'J)iJe·ć. Bo
se W'Ylka!ZaJ ~ę prosta p'ra:-wd.ę we;narrammj 
f, instJrumoo'tamL ale 1udtzlkość a:a'Wno hrż 
o :rem WJilCdz1ata. Na Wschod:zde wdedzia
no, że każde drzewo. że karoe źdJ2Jbto l:ra
wy.. :OOSliada duszę n,i>eśmioerlleitna. D<liWlIld 
1.lIczen~ Wschodu 1Ui ,prred 'Wliel,u łaffiam5i na 
oozaiłi: .. Nie od:bi:e:rai życia Tośl+.t11ie! N!e 
zada,wai bólu i nqe kłT'Zvwdt ifu"awkij". 

Wy d:t.1JTn.'ni Jesteście ZJe swo~Cli medy
cyny. Tak med'VICvn.a za<chod!ni~ os;i.ą~nę 
ta W\SIPand:a'łe wVll1:ikJ. a!le 'teraz un. jest w 
moolZile .. orgamoitier a!J)fa " . 

UŚTniochaJOl,e się. g'dv w wasze;' ohecno 
ki· mówd kttoś o .. kamieniu szcześcia". Co 
lo jest kamień? Materja - nic Wiiecej. Al,e 
dlaoz,e-go nie uśmie,chade się. gdy się wam 
mÓW1i. że ema.nacja radjąmn W'v'Wilefa :l,i
~~ZąJCY WlptyW na 'slk6rę? Odv za.chotf1.l1-
jecIe na 1"aika. 'to WlÓwcza'S 1,C'CzVicie s1ę 

przez raddum lub naŚv.łelł«anila -prom. 
Roont:R"ema. DJ.a.czego zaJPI"'ooczade a prio 
rl hakteq-yahlV'ln w~aśoiJwo.śoiom il>eIWttlycb 
k~e.nJ ? Wasi astronomowtie WlV5?'JYld!Z:a 
ja aStrol~. a:le was.i tiiZYCY' W1V6cirv1i 
.sro1Z~eś • 1ak:i1e~ :ni,ewtid:z.iał'lle protl1:iell1!i:e. kl@6 
re pochodzą z 'llie'\vtidlZi;aillnYiClh ciait nie
bieSlk.i.ch i wY'wie>ra.ią fenomenaJltnVi WlPlyw 
na' z,iemię. 

Dlaczego nie wierzycie, że isfnf.eje .. 1M 
spojrzeni,e"? Dlacz,ego nie ohcecie wie
rzyć, że istnieją ludz.ie, którzy jednem 
spojrzendem mogą SlpalraUżować wolę in
nych, którzy są w stanie nawef .zabt~ CZ'ło 
wieka s·połrzendem? Spo.jrzen1e każdego 
czJ'owieka jesf w taki czy limy sposób dy 
namiczne. 

Nie dziwicie się już cudom iiechniki-re 
legrafji iskrowj, tel efo n'Om ... ale nde chce~ 
cie wierzyć, że isf.ni~ą na świoole łud7.Je, 
.mogący się 1>Or.()wm~ewat w drodze 'fele 
pafycznej ... 

• • • 
Talk oto pr~wit stary fi'1·oZQf hindJuSik'i, 

w większym nawet stopni,u filozof IIIdż ,po
eta, a przyznać ~rzeha, że w s'lo,waoh jego 
kryje się w każ.dym razie dużo wyczutej 
prawdy. 

lalranila na IwaH l~[e na~ nnan~owaf. 
150 miljonów pożyczki dla miast polSkich. 
W ostaltniJCh dniaoh 'J)I"a;ybYlł.i, do W ar

szawy pr,z,ed'sfawticiele amer:v'kańslkicli, a>T1 
g1i:el'Ski,oh i wlosOCdch slf>e:r R,nam.sow.vch w 
g.pra'Wiie ~badania 'WClITUt1kóWl attgarlo'W'alnia 
k®i<t:a>ł(JW w ipl["zemyśle rpo~lm. oracz cNa 
miast oolsklch. 

Zamberesow.an:e <la n.asrego >tlIl'11JeIttY
SIlu wY'ka'1.l1.Jjq rówtnieź ł: W~O'Si. Q badała. 
srosUlnik:i 'W! illa5Z:wn 'PTZiCIl11'VŚle W1łókilettliłli
czym. O:nesroa,j batwit '\VI WaJTłSZ3IWIie i do 
źy.ł 'Win" prezesoWIi' l3ainku PO'llsIkieRQ 3). 
Kar:pińsademu P. Ouiaacioro de Vi'Sed >Z T,ry
jesfu. IPrwerlsltawdciet1 WJlbskilie.lrO ,oczemy
s·tu Jtietkstvlnego. w. z,w.i.arz1ru z wJ'oskiemi 
p;la:nami roważn~o fiłfla.nsowanial vrremy 
sJ:!u. lódJ7Jkiego. W ikOlłam zań:n!jje!reSowa
nych utrzYmUją. ż,e dojd'Zlie do ścistej ko
OIJ)eTaJC.li l>:rzem'%łlu tódZkńe.1ro z W'tooikim 
'P1"Z'emrv'S'1\em łeks,ty,lmvm. 
4 wp 

RadJo kącik 
program stacji warszawskiej. 

(fala 480 m.), - Wtorek 22 VI. 
17.00 - 17.25 Odczyt p. 't. "Twórczość 

polska jako cZY'flnik cyW.i4izacWny"
w}'lg'los! dr. M. Dohrowo1ski, 17.30-
18.30 K~rt orkiesilry, 18.30 - 18.55 
Wykład p. t ,.zadaNa i poluchy naszej 
kuifiiury Hlferaoki.ej i esfeI}'Cznej - wy
golO6'i p.R. Zrębo~ez, 19.00 - 19.25 Od 
czyt p. t. "T~emnfce lampy katodowej"' 
- wYgłosi Wł. Ste-wowski, 20.00 - 20.15 
Komunł1cat rołniczy, 20.30 - 22.00 Koo· 
cer'f symfonłemy. 

Cześć 1. 1. Beeł!tovoo: Symfol1ja V, 
aJ) Ailegro coo brio, b) Andante COJlmo to , 
c) Allegro, d) AHegro maestoso - wyko
na o·rkiesbra Pdlbarmonji Warszawskiej 
;pod dyr. Józefa 0mmiń'Skiego. 

Część II. 2. Józef Haynd: Kancer! wio 
lonczelowy, a) Al1egro m'Oderato, h) Ada
gio, c) Al1egro - wY'koJla ,. Lucjan Bud
kiewicz, :na fooet}me iIOwarzyszy p. Hen 
ryk Sz.tompke. 

Program koncertów zagranlcznych 
. na 22 VI. 

Paryż, fala 1750 m. 12.30, 16.45, 20.30 
Koncerty. 

Rzym. fala 425 m. 21.10 WieC1;Ór mu
zyki włos>klej. 

Praga, fala 368 m. 20.00 Wieczór jugo
sło w i ,ańSlki. 

Oslo, fa'la 382 m. 21.30 Koncert wokal· 
ny (so'pran). 

oLndYO, fa,Ia 365 m. 1925 Sona·fy Beeł 
hovena HQJt.), 20.00 Kwartet 22.00 Art,g1eJ 
skiepieś>ni ludowe. 

.,---==----

ZWIĘKSZENIE KREDYTU DLA PRZE· 
MYSŁU I HANDLU. 

Warszawa. 21 czerwca. Na ostatn1em 
posiedzeniU rady Banku Polskiego, siwieJ 
dzono znaczne uspokOjenie na rynku wa
lutowym. Pierwsza dekada czerwca wy
kazuje 12 milionów nadwytkJ. skupu wa
lut. Przewidziane jest zwiększenie kredy
tu na rzecz przemysłu \ handlu na koniec 
czerwca \V związku z przewidzianym zna 
cznym wplywerv,. walut obcych z ekspor
tu. 

• .f 't "' · --x-- "1 .-. 
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Zapytuje mnie pan - ciągnął dalej Ra
bindranat Tagore - czy ja jestem teozo
fem, czy też "jogiem"? Ach, nie! Ja jes
tem tylko poetą. W miarę sił służę pięk
nu i dobru. Polityka? Nie znam się na niej 
i uchodzę jej z drogi. Wy, ludzie Zachodu, 
zapalacie się do wszystkich nauk, chwyta 
cie skwapliwie każdy nowy wynalazek. 
\Vaszym największym i najcięższym grze 
chem jest fetyszyzm wobec tych nauk. 
które nazywacie ścisłemi i precyzyjnemi. 

I talk one.sroai :PTZVjalł ml\1dstetr skarbu 
~la'l'-ne,r \V"Ylbi1meS?:o a:n~d>ellS!kie>g'o rz:ączo-
1A1a.WlCę dla g,praw gospod.rur.cz.:vch. Pahha. 
Kooere:n1C1a 'tirw.atta, 3 ~'V. Omów·to
no lIla :nie'i aJkifualin'e kwes1jje saJIlacJi' ty.c;ia 
g'OlSlPoGarcz,elgo w Po:lsce. Pa.i'SIh z:atj.mował 
slię bardzo dOlktadJnie żyd em ek{)(l1()jItli C'Z
nem Polska ipOOoooo ma oo.tać sIta.:ntQwd
ska- do[adcy rprZY rządzie ·po:ls>kilm. 

Donl()SlZą lI'ówlnież o il"okowooiaah rzą
du z z.as-t~ą fifin:y amer}lkafJ.sidie.l .. U1en 
et Co." w sPlfa'wi·e 'PrzY'2ma:n~a oołskim 
miastom pożyczki w wwakośai 150 mią'. 
dol,a1rów. RolJrowaiTIia 'te PT'3.Iwd.oDodohnie 
doprowadzą do wmY'ŚJII1Y'ch 'fIf/Z'\.1>ltaltów. 
PożY'Cz:ka dlla miast pOlskiCh ooi'C'l"ać Siię 
bę.dz;ie na p,ool()1m:,-'ch zasada·oh. na jak!ch 
w AlIl1Iell"Y'C,e otrzyma.tv 'J)OŻ y c,zik i miasta 
nie mi,ecki e. oraz au-strjadd>e. 

"Pokutnik z Doorn" dobrze się obłowi. 

Uśmiechacie s.ię. g'dy się wl8.m mówi o 
1.wQ·edzy taj,emne,j". j:a,Irkollwli,ek czas już 
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Kongres eUCharystyczny w Chicago. 
Zgromadził przeszło miljon osób. 

Chicago, 18 ezerwca. Dnchowieństwo 
ł ~udz~e świeccy z całego świata. z róż
nych warstw spoteczny~h zgromadzHi sie 
obecnie w Bcz,bie przeszło mIliona osób 
w Ohicago. ~cią&'nąr ich 'tam koogres 
oocharyslyczl1Y rozpoczęty 20 czerwca. 
Po raz to pierwszy 'taki wielki kongres ka 
'tolicki odbywa się w jednem z miast Sta
nów Zjedn'Oczonych. 

Od szeregu miesięcy czyn.ione byty 
przvRot.owania na przyięcie ly·ch olbrzy
mich mas ludzkich. Kole.ie przygot,owały 
specJalne Tozkł'ady iazdv. aby niezliczo
nych delegatów z obu wybrzeży i ze Sta
nów Zjednoozonych przewieźć do Chi·ca
S!(). NadzwyczaJ ,nomysf,owo urza-elzono 
w5zcdzic biura informacyjne. Zakrząt
~lięt() się także o upiększenie obraz'u caf,e 
~u mi<1sta. NatibardzieJ p'rzyo,zdobiony zo 
:;tat nowy stadjo,n miejski, z którego ob
se:rwowat można z jednej strony warllkiC' 
i .vde handlowe śródmieścia. a z drugiej 

orzyglądać siQ falom jeziora M.ichigan. 
Tam 'Odprawiane będą wobec ni·e,z!icl..Q
nych tłumów liczn,e msze, to też \li kaz
dym rogu siadjonu 'zbudowano ołtarze 
wzo.mw,ail1e na rzyms'k,im kc·śdele św. Pa 
wrla. 

Prawie wszys[k;e języld ś\vfata zna:.a
zły na kongres'ic swych pr'zedstawici.eli. 
Jesll:eż do rozporządzenia mnóstwo :elurna 
czy. 

Kiedy delegat p.apieski, kardymJ Bon
z,ano przybyt w towarzystwie 8 innych 
kardyna'łów w .pomalowanym fla ko,lor 
czerwony speCjalnym .pociągu, pOWitała 
gO entuz'jastYCZll'i'e na stacii kolejowej nie 
pr'zejrzana masa Judzi.. Wl,taI przybywa 
.iących książąt kościo·ta kardynat Ch'icago 
ks. MUindelein. 

NaJbliższy kongres euoharvstyczny od 
będzie się w roku 1928 w Siooey w Au
stralii. 

H e I e n Ó w 'i Wielki wienór nlWorA~ lalol'li!l! orkiestry 
~_a. __ IIII·_A_"IIII! __ UI "'3 p. Karola Namysłowskiego. 

Ddś o godzłn;;=;=;;:;;:r DrOg~amle MDIy~a lu~owa Oral ~~iew wiei~ki. 

KSiążęta niemieccy nie będą wywłaszczeni. 
Zwolennicy wywłaszczenia książąt nie 

mieckich bez odszkodowania nie zwycię
żyli w plebiscycie - i skutkiem tego Niem 
cy uchroniły się obecnie od wielkich 
wstrząśnień, któreby musiały nastąpić, 
gdyby wniosek socjalistów i komunistów 
zdobył potrzebną większość, aby mógł 
stać się prawem. 

Konstytucja niemiecka postanawia, że 
plebiscyt może tylko wtedy stanowić o 
ustawie, jeśli w nim weźmie udział poło
wa wszystkich uprawnionych wyborców, 
których w Niemczech jest 29 miljonów. -
Plebiscyt więc byłby wtedy ważny, gdy
by w nim wzięło udział 19 i pół miljona 
wyborców. Tymczasem według dotych
czasowych wyników wzięło w plebiscy
cie udział tylko 15.659.217 wyborców. 

Rozwiązanie parlamentu, ustąpienie 
tlindenburga byłyby następstwami zwy
cięstwa socjalistów. 

Po obu stronach prowadzona była nie
słychanie żywa agitacja - i zdawało się, 
że wniosek socjalistyczny uzyska więk
szość, ile że nawet wśród mieszczańskich 
stronnictw, demokratów i centrum nie bra 
kło ludzi, którzy gorszyli się wygórowa
nemi żądaniami książąt. Okazało się jed
nak, że znaczna większość Niemców, na
wet szczerze republikańsko myślących, 
nie zgodziła się na proponowane przez so
cjalistów radykalne naruszenie zasady 
własności nawet w stosunku do książąt. 

Obecnie sprawa odszkodowania ksią
żąt wróci do parlamentu i będzie załatwio 
na w drodze kompromisowego projektu, 
ograniczającego roszczenia książąt. 

Wynik dos o,w:an.i a, uradował \\·j·ek:;e i 
'PIrzv<da·r du,cha mona'r,chi's.tom ,T],I,emi,eck!m. 
T'rzeba te'l"a'z z ich st.wny o·c'lekhva,ć zdwo 
jonej. akcH. która zaostrzy Ies·z,cz-e bar
d,ziei ich s'tOls'U.n.ek do republi,kańsikich iy
·Wiio.ł ó w. Wie'c choć Niemcy un,iJmęlv ()be 
cnie gwab.to.wn1Ych wlSllr.z'l'śnień _ 1S~TJtu,acjaJ 

WlC'wnetrZlna nie W1TÓŻV SPOkoou w ~}"" 
s2'JtoŚoCi. --x·_--

NOWA ORGANIZACJA PRBZYDJUM 
RADY MINIS~RÓW. 

Warszawa. 21 czerwca. Zamierzona 
reorganiza·cja prezydjum Rady ministr6w 
ma pójść w kl·erunku zmniejszenia agend 
i przekazaflia ielh poszcz,ególnym reso.r
l'Jm minfsteria:lnym, tudziel; w kierunku u
proszczenia toku Ufzędowania. J tak, wy 
dziat prawny 'prezydjum Rady ministrów 
z p. Tęczynem na czele,. jako 1eż najwyż

'sza komisja dyscyplinarna z p. Lechowi
czem, mają być przelkazane ~inisterstwu 
sprawiedJhvości. Najwyżs'zy trrybul1at ad 
ministracyj,ny podporządkowany obecnie 
prezesowi Rady ministrów, ma w przy
szłości podlegać minis~rowi sprawi-cdliwo 
śd. Womis·j.a d'la kOdyffkacji vrawodaw
stwa woj.ewództw wschodnich, na której 
czele stoi, h. WOjewoda Roman, ma być 
włączona do agend ministerstwa spraw 
wewl1(}trznv·ch, 'Podo~lie jak! sekCja ko
mitetu politycznego dla WOjewództw 
wschodnich i mniejSzości na1"odowej. Do 
tychczasowy wydział prezydjalny ma 
być przekształcony w gahinet preze~a 
Rady ministrów, którego szefem zostallle 
dyrektor departamentu ministershs,ra r~· 
form rolnyoh Dzięciołowski, b naczelmk 
wy-dZ'ialu prasowe!<o ;pirez. Rad~ min:.l b 
r·eda'ktor "Dziennika Ustaw Panstwa . 

Niezale'Żnie od gabinetu pr,ezesa RadY 
mInistrów z,reorganizowane będz.ie biuro 
prasowe. na którego czele stoi dr. Wa
daw Grzyho\vski. Biuro to obejmie swO 
ją działalnością wszystkie minisi-erst:va, 
oprócz ministerstwa spraw zagralUcz
l1ych i spraw wewnętrznych, 

fL .. ctc:seCX _ 
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~iebezpieezne przeżycia w odmętach wód. 
Ponure ta,jemnice mórz i oceanów. 

Eksperymenty. od których bieleje włos. --- Smiertelna walka z pOlipem. 
Ten, który ongiś wyzywał śmierć w 

szranki i zwycięsko "pokonał" wodospad 
Niagary, rzucając się w zamkniętej becz
ce w odmęty wspienionych wód - osta
tecznie został pozbawiony życia przez -
łupinę owocową. Kapitan Bob Leacb, słyn 
ny szampjon amerykański, zmarł niedaw
no temu - jak dQnoszą gazety angielskie 
- wskutek nieudanej operacji nogi, którą 
złamał, poślizgnąwszy się na ulicy na łu
pinie od pomarańczy. 

W roku 1911 Leach, wówczas 41-letni 
mężczyzna, dokonał swej karkołomnej 
sztuki w obecności trzystu tysięcy wi
dzów. W stalowej, wewnątrz wyścielanej 
beczce, kształtu cygara, stoczył się on z 
wodospadu .. Podkowa", 168 stóp wyso
kiego. Wpadłszy do rzeki. beczka porwa
ną została przez olbrzymi bałwan, który 
ją rzucil na 20 stóp w górę. Następnie "sta 
lowe cygaro" przez osiemnaście minut po 
zostawało w szalonym wirze u stóp wo
dospadu, gnane w kółko przez huczące 
odmęty. Wszelkie usiłowania wydobycia 
beczki z tego wodnego piekła. okazały się 
płonne. TYSiączne rzesze widzów ogar
nęło przerażenie: nie mogło ulegać wąt
pliwości, że śmiałek swój czyn bohater
ski przypłacił życiem. Atoli po pewnym 
czasie silny prąd wyrwał beczkę 7: kotłują 

cyc h się wód i uniósł ją ku brzegowi. -
Leach'a wydobyto w stanie nad wyraz 
opłakanym; początkowo sądzono, że wy
zionął ducha, wkrótce okazało się jednak, 
że żył jeszcze, był atoli do tego stopnia 
"poturbowany", te musiał parę miesięcy 
przeleżeć w szpitalu. Od wrażeń dozna
nych podczas dokonywania niebezpiecz
nego eksperymentu. włosy kapitana Lea
ch'a całkowicie posiwiały. 

Niemniej straszne są przeżycia w wod 
nym żywiole, choć w zgoła odmiennych 
warunkach dwóch krajowców Archipela
gu Malajskiego. Znany francuski podróż
nik Vernier w ten sposób opisuje w jed
'lem z pism paryskich to niezwykłe zda
'zenie: 

Korzystając z zaproszenia mego zna
omego, przedstawiciela wielkiej firmy lu-

bilerskiej w Marsylji, udałem się z nim pe 
wnego dnia na połów pereł. Obaj siedzie
liśmy pośrodku czółna, podczas gdy dwaj 
tuziemcy, Manu i brat jego Tetuan wio
stowali - jeden przykucnąwszy na przo
dzie -łódki, drugi stojąc za nami w tyle. -
Znajdowaliśmy się wśród lagun pewnej 
słynnej wyspy perłowej Morza Południ o·· 
wego. Zatrzymawszy się na głębi okoto 
pięćdziesięciu stóp, na znak da.ny przez 
mego towarzysza, Tetuan począł czynić 
przygotowania do pierwszego skoku. -
Słońce stało u zenitu i jego ogniste pro
mienie przenikały taflę wody do bardzo 
znacznej głębokości. Opodal skłony ol
brzymiej rafy koralowej staczały <:ię ku 
jasnemu dnu morskiemu. W bokach skaty 
widniał} ciemne groty. 

Obstrwując nurka przez lornetkI;, \Vi
dzialem, jak Tetuan z zadziwiającą zgrab
ności~ poruszał się w tym zaklętym pod
wodnym świecie, jak szarpał i wyrywał 
ogrumne skorupy. Znajdował się w odda
leniu okc,10 piętnastu stóp od skały kora
lowej, do której byt odwrócony tyłem. -
Nagle z położonej najgłębiej groty, błys
lcawicznie wysunęły się dwie macki, gru
gośd g'lmowego węża pożarnego, które 

prawie równocześnie owinęły się o nogi 
i pierś t:ieszczęsnego nurka. Z okrzykiem 
zgrozy podałem lornetkę znajomemu. 

- Polip Oktopus! - zawolał tenże. 

Tymczasem bystre oczy Manu, śledzą 
cego każdy ruch brata pod wodą, dostrze
gły rozpaczliwe położenie Tetuana. Po
chwyciwszy szybkim ruchem leżący w 
tódce kamień, zaś w prawej dłoni dzier
żac olbrzymi nóż malajski, odważn} mło
dzian zanurzył się w głębię. Tetuan prze
bywał już prawie półtorej minuty pod po
wierzchnia morza. Z zapartym oddechem 
przypatrywaliśmy się dramatowi, rozgry
wającemu się w głębiach wodnych. Mo
g-liśmv dostrzec Manu, który wymachując 
;tożem. z każdą chwilą przybliżał się do 
brata. ak równocześnie także ujrzeliśmy 
ze zgrozrł wyłaniające się z jamy "kaJnej 
strr..szliw(: kształty olbrzymiego polipa. -
Przez całY ten czas, biedny Tetuan nie u
stcl'wat w usiłowaniach wyrwa'; się z 
śmitriel\1ych objęć morskiego potwora.·
Ale okrutny płaz nietylko że nie puszczał 
swojej diary, ale w pewnej chwili po
chwycił straszliwą macką także śpieszą
cego z odsieczą Manu. Widzieliśmy jesz
Cole tylko, jak ten ostatni błyskawicznie, 

H'$ł'Wi*iFiS1%fJMłł .łayNlNi§ 4W + 

Cidy deszcz pada w Łodzi ..• 

Ona: - Maniek, po czem my teraz stąpamy? 
On: - Po trotuarze. 
Ona: - 0- jej I Uwataj, atebyś nie wpadł do 

jakiej dziury i nie utopił się. 
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Otrułem się! 
Piotr Piofrowicz Stryżyn, powinowa

: y żony pU'rkowl1.ika IWaI10\V~ - .ten sam, 
któremu zeszf.ego roku no'wlutkle , skra
dziono ka,losze - punkt o 2 po pol'l1ocy 
wrócił z chrzcin. Aby nie budzić dom?w~ 
nik6w, rozelbral się w przed.pok~JU,: 
pociemku. na palcach wszedł do SYPIalm. 

Po wódce i winie .zaschło mu w gar-

dle. 'I 
- Zdaje mi się - przyszfo mu n-a mys 

- że lam w kąciklu w c;zafce widzia!eI? 
wódkę. Możnaby sobie puknąć z kleh-
5z·ek... Dasza przecie nie 1'0zn,a... • 

Wahał się jeszcze, ale wkoncu pragme 
nie wz.ięło górę nad obawą, no i - dalej 
do onej szafki. Namacaws'zy t~m. butel~ę 
i kieliszek, nalał, przeżegn~r ~lę l WYPIł. 
Nagle sIało się z n.im cos ntezwYlkłego. 
Niby bombą wY'r,z,ucony. odskoczył od 
szafy i padt na k'ufer. W oczach mu za
j.aśniato i w piersiach. zapaąo. a na calem 
ciele czuł takie wrazeTIle, }akby go rap
·tem rzucono w błoto perLe pijawek. 

Za'].eciała go ostra, niemit~ woń ~afty. 
- No moi państwo. a toć .m bodaj naf

ty s-ie napirem ! WszYSCy święci!. .. 
I na myśl. że otru'ty. raz zimno. ra~ go 

rąco mu się robi. Czując tedy śmlen~ 
bliską, i pogodziwszy się z oliskimi serc'U 
_ idzie więc do sypial-ni Daszy (a by ta to 
s'~lJ'a panna, daleka krewna. której. owdo 
wiawszy, powierzył zarząd dom1l). 

- Dasiu! - już od progu woła pła
czliwym głosem - najdroższa Dasiul 

W ciemności słychać zrazu j.aJkiś po
mr,uk a polem gt~boIkie westchnienie. 

Dasieozk1t! 
- A co tam znowu? - zag.rzmiat 0-

s'try głos kobiecy. - To pan? Już wró
ciłeś? No jakżeż tam? Jakie imię dzie
cku? Kto 'trzymał do clrrzt.u? 

- Kumy Nabija Wi,elkoświecka i Pa
weł Iwa... Ale ja... ja Dasilu, zdaje się, 
umieram ... Tak, tak, nowonarodzonej dali 
imię Olimpiady... Tak, to dla uczczenia 
swej dobrodzi.ej.ki... kle ja, Dasiu. wypi
rem nafty ... 

- Co takiego? Alboż tam naftą czę
slowano? 

- Prawdą a Bogiem, chciaf.em się be'z 
rw,ego pozwo'lenia n<łipić wódiki, n.o i Pa.n 
Bóg mnie pokarał. Przez Qltllyl1kę WYPl
lem nafty... Co tu robić? ... 

Daszel1ka" słysząc, że śmiano bez 
nier zaglądać do szafy. Ob~uzolla ta,ki~m 
za"chowaniem czemprędze] ,zapa'la SWIC

cę, i wyskOC~YW~ZY z łóżka., na bo.s~ka., 
nieuhrama, w papl,lotach, pędZI na miejsce 
zbrodni. . 

- Kto panu po'zwolił!? - krzyczy za 
per'zona. robiąc rrzegląd szafy. - Czy to 
wódka dla pana? 

_ Ależ ja właśnie. Dasiu. nie wódkę 
tylko naftę pitem - tłumaczy się StryżY'l1. 
ocieraiąc zimny pot z czoła. 

-'A co panu do naftv. CZy ona tam 
dla pana postaw.inna. Niby naftę to dar
mo daja, co? A czy \lliesz pan: poczemu 
teraz nafta? Wiesz pan? 

No i po swoiemll !'007plfścita jezyczek. 
A StrvżYI1 wie prze\'" że k;edy s.fę ta su
cha, p.iegowata jego Dasia rozgmewa, to 

łUŻ nie ma rady, ani prośbą ani groźbą jej 
nie ugłaskać; malChnąl więc ręką, ubrał 
się i pędzi do doktora. Ale wiladomo, że 
doiktolrzy tylko wtedy są, kiedy ich ni,epo
trzeba, a w razie wyp.adku zna'leźć ich nie 
łatwo. Bi,egał wiec z ulicy na ulicę, od 
jednego do drugiego. wszędzie po kilka 
razy dzwolniJ. dobijał się, i wszystko na
próżno. Zbudził wreszcie aptekarza... A 
no mo:że i ten zaradzi. 

- Co pan sobie życzy - zaspany a
ptekarz pyba z taką powagą, że i najod
ważniejsz.ego mógtby onieśmieHć. 

- Panie! na miłość boską! błagam -
,iąka si,ę Stryżvn - da.i mi pan jakiegoś 
lekarstwa bo. bo ja właśnie przed chwilą 
przez pomyłkę tyknął'e1TI nafty... Umie
ram! 

- Pifz,edewszystkiem proszę się uspo 
kpić i odpo'wiaclać tylko na pyt.ania, .bo 
inaczej nie dOjdz.iemy do ładu. A WięC 
mówisz pan, że napiłeś się nafty? Czy 
tak? 

- Tak, tak. nafty. Ratuj pan. na mi
łość boską· 

W tej ohwili właśni'e biła czwa,r1a. 
Aptekarz wolno, z powagą poszedł za 

kall'torek i 'za,g-fębif się w księdze. Po 
przeczytaniu paru kartek. wzruszył ~aj
pierw jednem rami,eniem. potem dr,ug'lem 
<:krzywit się. pomyślał i wyszedł do dru
",jego pokoju; a w 10 millUt wrac.a z inną 
ksiecra. i znów się zaczyna czytame. 

lim. hm - mrucz,y. jakby czegoś nie
new,ny. - J.uż to samo że panu nk do
brze, na kazuJe pójść 00 doktara . . 

- J.uż byłem, p'anie, ale do zadnego 
nie mogę się dodzwo<I1i~f 

8tr .• 

raz wraz zadawał nożem ciosyokropne. 
mu zwierzęciu. Potem powierzchnia wo
dy zabarwiła się czarną cieczą, uniemo. 
żliwiając nam dalsze obserwowanie 
wstrząsającego widowiska. 

Minęło jeszcze trzydzieści sekund. _ 
Pochyleni nad burtą łódki, pozostawali. 
śmy pod wrażeniem przeżytych krótkich, 
lecz strasznych chwil. - Nieszczęśliwym 
tym ludziom niestety pomóc nie byliśmy 
w stanie. Zresztą pozbawieni przez tal, 
długi czas powietrza, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa już nie żyli. Wtem 
w oddaleniu kilkunastu metrów od lódki 
plusnęła woda i niebawem na powierz· 
chni ukazała się kędzierżawa głowa Ma. 
nu. Krew sączyła mu obficie z nosa i z u. 
szu. 

- Prędzej, prędzej - wolał na nas. 

Kiedy podpłynęliśmy bliżej, dostrze!-di 
śmy, że ciągnie za sobą ciało brata. W ki 
ka chwil później obu nieszczęśliwych mł, 
dzie(lców mieliśmy już w łodzi. Tctuan jaj 
nieżywy leżał na dnie kanoe; mój towa· 
rzysz niezwłocznie zajął się ratunkiem.
Dzięki jego umiejętnym zabiegom nurek 
po pewnym czasie drgnął i zaczął oddy· 
chać. 

- Apae! żyje - zawołał uradowany 
Manu i wskazując ręką w głębię, dodał: 

- Ten djabeł tam już prawie nas mial 
- ale dostał nożem cztery razy. Teraz 
zdycha. Apaka! Zjem jego serce! 

Tetuan oddychał już regularnie: by) 
ocalony! 

Kino RESURSA 
- DZIŚ -

Bohater 
Panny Mary 

Wielka sensacja w 7-miu aktach 
UWAGA: Ceny miejsc we wszy
stkie dni na wszystkie seanse 
I m. 50 gr., II m. 30 gr., III 20 gr. 

;44 .. 

P. ROLLE PREZYDENTEM M. KRAKO
WA. 

Na 'POsi,edzeniu Rady mi'ejskie1 doko
nano wyboru prez.yde:nta m. Kukowa. Na 
l{H gtośów wainYlch oddamo za wiceP'l'ez. 
mi. Rollem 80, druga kaJ!1d~latulro (demoTI 
s·braJCy.ma) sen. AdclmailHlaJ otrzvmata- 21 
głosów. WY'bralf1v zat.emwMaJt m€zyden 
rem p. i!l1!Ż. RbMe. 

- A więc nas aptekarzy, nie uważas z 
pan za ludzi? Tak, aptekarza to można pc 
nocy budzić, a prz'ecież nawet i pies po· 
trzebuje spoczynku. Ale .panowie 1:e~c 
nie chcecie zfO:zumieć. Wszystkim się 
zdaje, że aptekar'z to nie człowiek. nenv)' 
ma z postronków. 

Po tej nauczce St>ryżY'n westchnąt tyl
ko i poszedł. 

- Ha, trudno - myśli sobic. - Tak 
mi już, \Vlidać, sądzono. Niema rady 
trzeba umrzeć. 

Powróciwszy więc do domu, zaraz na 
pisat kartkę: "Proszę nikogo nle obwin'iać 
bo nikt sie do mej śmier,ci 11ie przyozynil". 
Potem o.dmówiwszy pacierze, poszed' 
spać. I tak z głową pod koldrą, przcleżal 
aż do rana w oczekiwaniu śmierci. Prze7 
calą noc myślał tyJko o mogile zielenic 
porastaJącej, sfyszaf już .i<ak 'na niej }lta· 
szki świergocą ... 

A tymczasem rano, siadtszy na lóżko, 
z uśmiechem mówi Dasi: 

- Kto żyje regu'larnie droga kuzynko. 
t,emu nawet i tru.cfzna nie zaszkodzi. Otc 
masz na mnie przykład. Już bytem pra· 
wńe jedną nogą na tamtym świecie, iuż 
umieratem, mc;czyfem c;iG - no i nic. Trr. 
chę mi ieszcze w gardle dokucza ale z n' 
sztą, dzieki Bogu, czuję sic liliÓW zdro-. ~ R wym. A cz~mu to za\\ dzfl;czam. .cgU 
Jarności życia. 

- O przeprdszam - westchnę!" na· 
sia 'za oatrzona w jeden punkt. myśląc o. 
wydatkach. - To tylko dowód. że ku-
piec daL. ~orszei nafty. . 

l znów z.aczęto s~ę narzekalJJc. 
pn" 
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Z kraju największych gmachów i najwiąkszych zbrodni. 
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Krwawa droga ucieczki 7Mmiu skazanych. 
Bandyci skorzystali z samochodu dyrektora więzienia. 

Ostra strzelanina w nocy. 
Znana jest jedna z najlepszych powie

ści sensacYino-krymhla1nych Blversfaoo
ta .,Czarna gwiazda", gdzie opisana jest 
IPcłcc."Zka dwóch więźniów z olbrzymiego 

amerykańskiego więzienia 

na da~h, ki'I!.'{,unaslodl11owy pobyt 'tamże i 
ucieczka stamtąd w !Związ-ku z buntem w 
więzieniu. 

Obecnie pr·zynoszą p,isma amerytkań
sk,ie wIadomość o nieprawdopodobnej u
ciec~e 

siedmiu skazańców z więzienia JoUet w 
stanie CiC8gO. 

Oko Hem ości , wśród jakioh ucieC1Jka nastą 
'Pita uwy.pu!klają spryt i szaloną odwagę 
straceńców. WięzJenie, IZ którego skazaft 
cy uciekli. gości 'W swych murach prze
watni·e złoczyńców, 

skazanych na doZy-wotnle, a co nałmnIeJ 
długOletnłe więzfenle ł roboty przymu-

sOWe. 
Zażywa 000 w Amer~e sla wY z dwóch 
względów: raz, że jest najnowoczeŚl1iej 
urząd.zone., wy,po5aŻone we ws'zełkie udo
godniell1,ia higjenicme i humalJl,itarne, a po 
drugie dła:tego. że całe 

zbodo ane Jest ze Iłtall, 
w celu uniemotUwienia Zbr(Hlrliarzom u
cieczki, Co 1ak się okazllje, n.te zdało się 
na nic. Z jes~ze jednego względu sławne 
iesf włęzienie ohicagowskie: odsiadllją w 
niem kaJfę dw~ sY1llowie rni'ljardera Loe
ba Leopoid i Ryszard, kt6r~y 

,oZ czyste} ciekawości" 
zamordowali ongiś dzie,e:ko. 

Ucleczlki dokooano w sposób nas.i~p'u
iący: W czasie, gdy rozdawano kolację i 
gdy wlęźrtoiowie o'PUszczalf swe cele, w 
celu udatH.a się do jada1ni, 

siedmtu z nich uciekło t długiego koro.. 
W4ldu 

i myło się w 'I>Ustyoh celach. Poniewa't 
zbrodniarze doskonale byli obznajmieni z 
rozkładem gmaiChu, ~rY'bem życia i wo
góle wszys&iem, co się wewnątrz mu
rów 'WIęzIenIa dzialo, natyohmias,t wygo
'towaJ1.'ł niezawoooy ,plan działan:ia. Za
ledwie 'PÓcih6d udających si-ę na kolację 
ws1>Óbw.iętniów i konwojujących śtraż'l1t
ków oddam się ~ 

t'flIlIclli się na dororcę Kleina. 
który wynUJr.zył się z .poza rogu, zaknę
blowati g() i oousfli. 

Odebrawszy mu rewolwer i Wftludw .. 
szy jegO zwtoki do jednej t pustyoh ~1, 
pobiegła siódemka 'VI DO'lkzOC!hiłch na dół 
do drzwi, iprowadzących na podwórze. 
Urtądzone bYłó to lak Sipryttl,ie, ~e ttie 
sJjortka:ti niikogo }J(1 drodze, bo 

dozorcy jedli w tym czasie kOlację. 

W'OOdwónu stal z,a'WS7Je o tym czasie sa
mo'ch6d dyrek'tora więzienła, ktÓry s'ta,le 
wyjeżdżał sobie pO ,zajęcl,u na wIeCZOrną 
;przeJażdżkę. Gziterech zloczyńcÓ'w wsia 
dto do samochodu, 'trzej in.ni pobiegli, do ~ 
t'Yvo'r"t.!era, w ktÓrej znajdowa,r 'Się jeden 
l:vlko d-OtÓlI'ca. 

Na hałas, spowOdowany J)llszcronym w 
~h motorem saiCochódu, wybiegł 00, 
by z()baczyĆ, 00 się drleje. W tej chwiU 

padł przeszyty kułą rewolwerową. 
ZamordOwanemu wyrwali tr~ej baudy.ci 
kł1.H:lze od bramy, otwOsrzY'Li ją 1 wwu&cHi 
auto, wskaku1ąc samt na nI.e. 

By ta nOC.i ito ula.twUo żbrodnl.arzom 
szalooą ll'Ci eczkę , bo posterunki ustawione 
preed więZlieniem, jaikkolwiek rozpoczęty 
og.ień za uciekającem z szaloną szybko
~ą aułem. 

chybiły celu. 

Nasfępnego dnia wy!kry.l'a gmpa kOI1l1ycl1 
poUcj,antów czterech bandytów w ~esle w 
sfanie Iltnois. 

Bronifi sIę oni PO desperacku i zastrzeli" 
Jednego, z pOlicjantów, 

lecz wreszde ulegli przemocy i leps'zemu 
uzbwjeniu. Dwaj zbrodniarze zgit1ęH na 
m.ieJscu, dwóch uję'to. 

Krateczki sądowe. 

Rl·~· ".; 
~ ... •• 

Brak jeszcze 'kzech, o ~&ryclt przYw 
p.us,zczaja, te 

ukry,wa}ą się w Cbkago. 
do Mórego mog:li się do'Slruć pociągiem z 
miejscowości Leonore g'dz:ie ikolejprze
cho'C!zi przez znaczne wz'niesienie, .pociąg 
zwalnia tam bardzo w bioe.ft"u, umo':l!liwia
}ą·c wSKoozenie do wagonu. 

--x--

I ty Jej wierzyłet. biedny m iu? 

Ura~lOna lajemniu maUeń~~iei al~owJ. 
Pani Alma i pan Adolf K. zamieszkują 

w jednym z najpiękniejszych domów przy 
ulicy Piotrkowskiej. Nic dziwnego, gdyż 
państwo K. należą do sfery ludzi nader 
zamożnych. Pani Alma jest kobietą niepo
spolitej wprost urody. 

Pan K. był właścicielem dużei kamie
nicy przy ulicy Zielonej, po sprzedaniu 
której miał zamiar wraz z małżonką wy
jechać zagranicę. Zaszły jednak okoliczno 
ści, które całkowicie zmieniły plan pana 
K. 

MĄDRY KAWAL 
Piękna żona, to istne nieszczęście 'ctla 

męża. Serce takiego biedaka jest pełne za 
wsze podejrzeń. Pan Adolf zaś był czło
wiekiem, który absolutnie niema. zaufania 
do kobiet, a tern samem i do własnej żony. 
Postanowił przeto przekonać się, jak to 
żOł1a spędza czas, gdy go niema w Łodzi. 

Pewnego razu wyjećhał na dwa tygo
dnie do Lwowa, skąd wystał do niej list, 
że zmuszony jest jeszcze parę dni zaba
Wić. W rzec~ywi8tości zaś p. Adolf przy
jechał do Łodzi, ale takI że małżonka o 
tertl nie wiedziała. Przez owa dni obser
wował ja. pilnie. Do pomocy przywołał 
jedrtago ze znajomych\ do którego żywił 
bezwzględne zaufanie. Wynagrodził go 
hojnie i ptzygodny detektyw pilnie da
wał baczenie na kaZdy krok Jjani Almy. 

Jakoż manipulacja ta dala wynik zgo
ła nieoczekiwany. Bo oto drugiego dnia 
o godzinie 10 wieczorem detektyw przy
cwałował zayszany do pana Adolfa i za
raportował, że przed chwila do mieszka
nIa państwa 1(. przybył jakiś mętczYzna. 

IN f'LAGRANTI. 
Wieść ta raziła podejrzliwego męza Jak 

piorun. Znieruchomiaf, zaniemÓwir, póź
niej jednakże z lekkością piętnastoletnie
go Chłopca pomkn~ł przed dom, w kt6-

rym mieszkał, oczekując chwili, w kt6rej 
gość tony opuści jej apartament. 

MijałY długie kwadranse czekania, a 
jegomość ów nie wychodziL W 6wczas p. 
Adolf zdecydował się wejść do mieszkaw 

nla. Ostrotnie przekręcił klucz w angiel
skim zamku\ na nic to się jednak uie zda
lo, gdyż był założony łańcuch. 

Wówczas zdenerwowany do najwyż
szego stopnia, jął z furją dobijać się do 
drzwi. Przybiegła wystraszona pani Al
ma, otworzyła drzwi, a ujrzawszy męża, 
zbladła śmiertelnie. - Próbowała znowu 
'drzwi zatrz~snąć, ale to się jej nie udało. 
gdyż p. Adolf przytrzymał je nogą. Silą 
wtargnął do sypIalni iony i tu ... zastał 0-

wego pana. 
StWierdziwszy fakt wiarołomstwa p. 

K. opuścił mieszkanie. 

W ALKA O DZIECKO. 
Pah K. natychmiast WSzczął starania 

o ro~wód, który według wszelkiego praw 
dopodobienstwa uzyska. Natazie zaś to
czy się pomiędzy męzem a żoną zawzięta 
walka o dziecko, śliczną małą córeczkę. 

\V dniu 4 maja r. b. pani Alma prze
chadzała się z córką po ulicy Przejatd VI 
towarzystwie służącej. Nagle podbiegł p. 
Adolf i Chwycił córeczkę, usiłUjąc ją POr
wać. Zona chciała mu córeczkę wyrwać, 
wynikła szarpanina, w trakcie której mąż 
Uderzył zonę W pierś i szybko odszedł 
Wraz z dzieckiem. 

Pani A1rna zaskarżyła męźa do Sądu 
pokoju 2-go okręgu o pobicie. 

W dniu oheg'dajszyrn arcyciekawa ta 
spraWa znalazła się na wokandzie. P. A
dolf skazany zostal na 100 zlot'ych grzy
wny, względnie 14 dni aresztu. 

Kwestję do kogo należeć ma dziecko 
rozstrzygnie w dniach najbliższych sąd o
kręgowy. 

Sza-wlcz. 
... Iam ........ ad .... a= .................. mm .... . 
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" Zyt~lcle " urler n 
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Pomysł ~r.ktora teatru. 

Krzesła teatralne dla 
grubasówII 

Pewien dobroczyńca ludzkoścf, a po
zatem dyrektor teatru, który nie bierze 
zbytniO względu na zwykłych śmiertelni
ków, 
zaprowadzD obecnie nowość, która ścląg~ 
nie do jego przybytku sztuki wszystkIch 

grubasów. 
Teatrem tym jest teatr "Scala" w Pa

ryżu. Przy przerabianiu widowni stworze 
no tu cały jeden rząd miejSC, 

rzucających się w oCzy swemi roz
miarami. 

Zmieści się w tych uprzywilejowanych 
fotelach nawet najokazalszy grubas, któ
ry z satysfakCja. będzIe mógł śledzić prze
bieg wydarzeń na scenie, nIe uciskany ze 
wszystkich stron zwykłem wąskiem krze 
slem. 

----:0:--

Statystyka 
nieparlamentarnych słów 

w angielakieJ izbie gmin. 

Nietylko w naszym Sejmie, ale takż~ 
w angielskiej izbIe gmin rzuca się czasem 

słowa nieparlamentarne. 
Angielski kanclerz stan1\ p. Winstofi 

Churchil postanowił sporządzić statysty
kę takich słów i dlatego w czasie przemó
wień czcigodnych członkÓ'W' Izby noto wal 
wszystkie rzucane w przemÓwieniach 

obeltywe słowa. 
poczem sporządził ich statystykę. Tak np. 
w czasie obrad nad jednym jedynym pro
jektem ustawy ozdobiono mowy nastę· 
pującemi kwiatami: 
70 razy pOwiedziano wyraz ~bói", 45 ra
zy - Hdodzlej", 13 razY - "nicpoń", 12 
raz-y - "totr", l O razy ~ .,bandyta" i 3 ra 

zY - "zbrodniarz". 
_ Rzecz oezywista, że wszystkie te epi· 
tety odnoszą ~ie 

do ... członków Izby. 
Na tej podstawie możnaby Istotnie V'/'y 

robić sobie bardzo ujemne pOjęcie o parla
mencie angielskim, na szczęście jednak 
byloby to przekonanie mylne, albowien: 
tak parlament angielski, jak i nasz Sejm 
nie składają się przecież wyłącznie z sa
mych łotrów, złodziei, zbrodniarzy i t. p. 

Oddzielne chodniki dla 
mężczyzn i kobiet. 
Rząd perski wydał za.roządzenie, we· 

dlug którego mężczyźni i kobiety obowią· 
zani Są chodzić we wszystkich miastach 
Persji po rMnych stronach Ulicy. Policja 
perska otrzymała rozkaz bacwego dopil
nowania wykonania powyższego zarzą
dzenia. 

--:0:----
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Sm igło aparatu odcięło 
głow,= lotnikowi. 

Straszny wyp dek na lotnisk .. 
paryskiem. ' 

Na lotnisku W Rocheforl W Paryzu W9 
darzył się straszny ~padek. Porucznik 
francuski, 25~letnl pilot, wylądowawszy 
tam, chciał poprowadzić sw6j samolot do 
hangaru i puścił ponownie 111 ruch śrubę. 
W tym momencie poślizgn~r się na mo
krej ziemi, a skrzydło śruby dosłownie 
odcięto mu głowę. 

i. ~sJL\czE . 



Dzień w foazi. 

"Pantera i piesek". 
Awantura na jednam z ł6dz

kich podw6rk6w. 

'(x) Pan Antoni Gębalski, zami es Z1kat y 
(>ftzyuJicy Rokicińskiej 149, io,czył 

walkę cicbą, lecz zaw1ziętą, \ 
ze swoim sąsiadem, nllejakdm Józefem Pan 
'era. 

Pomiędzy obu panami dość często do
chodz~ro do poważnych s-cysyj, zawsze 
atoli swary te łagodzili sąsiedzi, starając 

;ię ich pOR'od.zić. 
Dą'Żenm lokatorów 'Os{ąg'll~ły w poło

wie sw6j cel, bowiem pan Altl'ton! p.rze
ba,czył p. Panterze i wspaniałomyślnie 

pOdal sąsiadowi dłoń do zgody. 
Ten ato1d da1le}{i 'był od zawarcia poko

łu i choć rzekomo .przyjąt dtoń wroga po 
cIchu jednak knut nadal przecLw GębaI
skiemu zemstę. 

AwantllTn!czy z na:fury Pantera, ma
łąc na względzie szacunek jakim Gęball
sktiego ota-cz.a.1i sąsiedzi, postaJł1owi~ zem
'śoiĆ sf.ę na kilInś z jego otoczenia. 

W dniU wczora-jSzyan Pantera kręcą
cego się po ,podw6rzu u1ulbieńca pana Anto 
niego - ku-dta1tego psa oblar 

garnJdem wrzącej wody. 
P1iłes po tei kąpieli ,mie 'PQd.J1Ii6st się więcej. 
Mściwy Pan'rera, za zrtecanńe się nad 
zwierzętami w ,sTal pociągt11ięty do odpo
wiedZlialnoścj sądowej. 

KINO Dom Ludowy -IM. ,... _ 
Dziś 

MOliu[bin i li~ien~o 
tiI dramacie p. t. MUoiE i aprawledllwb&t 

i komedia w 7 aktach p. t. 
"Precz z męzczyllDami". 

__ ... .. pRM' • 

Ceny miejsc: na wszystkie 
przedstawienia I m. 60 gr. II m. 
30 gr't III D1. 20 gr. we wszyst-

ki, dni. 

p, WYNNE 24) 

ŚLEPA MIŁOŚt. 
POW lE$C. 

- Wiem dobrze, że takich rzeczy nie 
zwykło się mówić mężczyznom - pośpie
szyla Ira dodać; czuła bOWiem, ze jej u
waga wymagała bliższego wyjaśnienia.
Ale ... pan nie jest taki, jak hini mężczyźni! 

- Dlatego. że jestem bezsilnym kale
ką - odparł Panszow spokojnie, dziwiąc 
się sam, że mów! o swojem nieszczęściu 
~ tCl.kim spokojem. 
~ :Pan wcale nie robi ha mnie wraże .. 

hia takiego bezsilnego - rzekta Ira skwa
pliwie. ~ Wie pan ... to może dziwne ... ale 
ilekroć myślę o panu, Widzę pana zaWsze 
przed sobą stojącego. 'feraz takfe ... - Ira 
dlonlą zakryła swoje oczy. - Teraz na
przykład chociaż Wiem, że pan leży, mam 
wrażenie, że pan stoi przede mną. Pan jest 
o wiele wy~szy odemnie l patrzy na mnie 
zgóry. Jeżeli teraz wyciągnę rękę, pa.n 
musi się nachylić aby ją ująć ... Teraz mię 
pan wziął za rękę. 

Ira szybko zdjęła drugą dłoń z oczu i 
obejrzała się zmieszana. 

I 

fi~J mau ~otówk~, to Wll~~lie [i raj ... 
Ale niekiedy taki "raj" przykro się kończy. 
(n) Wiktor B Hiilski, mieszkaniec Kut

na, nigdy 
nie miał szczęścia w miłeści. 

Mężozyz.na ten prawie człerdz;iesfo,lefni, 

biegaf jak sztubaik za sze'leszczącemii spó
dnkzkami. 

Ws'Zysfflde poroawane przezeń ko
biety o'bdaI"ZMY go tak s!odkiemi s16wka
mi, że zmuszony był brać no~ za pas i 
czemprędzej zmykać. 

Bilinskii, chłop rosty i ha r czysif'y , me-
1Xlwodzenie swoje ,u pki pIęknej ,jął przy
pisywać 

chronłczne'ttIu brakó-wi gotówki. 
Pan Wiik,tor ani myślał jednak kapi'tu .. 

lo wać przed obojętnośClią niewiast i p 0-

ozął się biedzić nad wyszukaniem s,poso
bu zdobycia pieniędzy. Wtem - o dzi
wo! - otrzymał 

kUkotysięcmy spadek, 
. po mpelnie nieznanym mu wuju 2 Po
mOTza. 

Gdy wIeść o spadku rozniosta się po 
mieścfe pan Wiiktor 
pogardził garnącemi Slię doń mieszkanka-

mi Kutna 
i przyjechial do Łodz.i, gdzie kupiwszy na 
przedmi,eściillprzy ul. Ozorkowskfej 25 
mieszkani.e, umeblował je, miar bowiem 
szozery zamiar . 

wstąpić w związek małżeński, 
Pa,chnąoego :prowi'ncją ełe;ganta wzięty 

w obroty piękne dzliewczyny i jednej z 
ł1ich niejak'iej Zofii' L ecki ej , udało się za
w~adnąć kiesą f osobą podstanałego ka
wa1en. Będący cał1lwwicie pod urokiieut1 
Zośki młiński zanioohal zamj.aTu ożenku 
f za.mianował Zochę swoją "gospodyndlą". 
Począł k1mować jej piękne stroje podczas 
gdy ooa wyśmLewata go ;poza oczyma, 
dla "mamony" udajląc miłość. 

Po killku miesiącach huLaszczego ży
cia kiesa naszego spad,ko-biiercy ZeSlZCZU

plata mocno, co widzą.c Zośka posfanowi
la 'P(lw'o~i wycofać' się z tego infe:~u. 

Zaczęty więc znikać z sza,ry d'!',OŻSZ() s!11{

nie i itIne rzeczy, kupowane przez Bmń
ski ego. Wresz.cie w dniu o'l·egdajszym u
patrzywszy od,powlie-dnlą cltwnę, ~dy 

n-asz t 'ohater drzem<lJł po obiedzie, skradta 
mu .portfeI., zawierający pozost,at'ość ze 
spa-dku w sumie 700 z,rotych 

i zbiegła. 
Pc przebudzeniu sfę Bi1ińskf zal11epo

~~I'\it się bard:zo ni,eob-ecnością przyja6~t-
1~i. a stwierdziwszy brak pieniędzy i rz,e
czy l szafy 

domyślił się prawdy. 
O uoleczce przyjaciółki i badzieży p. 

R. za,meldował ·policji, poczem s,przedaw
'zsy za ;ąezcen mieszkanie wraz z mebla
mi ·wyj-ec.bJal z niewdz;ięcznej Łodzi z po
wrotem do Kutna. 

Raz! dwa, trzy, cztery··· raz ... 
Mistrz tańca nie dokończył bo weszła policja i szkołę zamknęła. 

(x) Do ~ęd11: ludzi :nde' IuJbi,ą,Cytch się 

P'f'reimować 

niep()W()(łzeniem ŻYcłowem 

narle.ża,r lpam Ice!k Permiit'z. zan1Jbe&'Zikah 
prz-v Ullticv Piotfrkows[(Jjiej 55. Cz,toiWtii8k T'011 
peloo og'illdy potrzudJ ruewdlZJi'oozna. w 
obeoned dubite rolę hur<fQlWleg'Q< mal1ubktu
rzysty, C'Cy :velŹi,ntne.g-o kiuiPC'a q WIP,a'(fit na 
śWii,etlna, myśl 'Ptz,e.is'~QtoZlenda sie w 

orofesora nowoczesnYch tańców. 

Pmi!eklt śWliebny ,j łatwo WlY!konalny. 
Wprowa'dzH wię.c IW ,1)alt1 look w czyn l... 
od tet.i cJhwil~ w IolkalllU 1,e:,g-o 'P'l'Izy llllk;y 
Plioftirlro'W1SKł'ej 55. ,p()\czę;frv si,ę ,J)1"IZiewijać 

rozlbawuooe ;pary. Przyżnać [1ta[e~y, że 
nowy p,r;z\"by,tlCtk TeTIPsyc:hOlry śWQ1eclł lliie 
tUltR'a!l1lua, cZYfS1uością, tWÓ!f1ca je,gD Iednak 
pan Taelk zaJPomnia'ł CZy t.ei 

nie chciał wykupić ootentu. 

- Drogie dziecko - rzekł fanszow 
wzruszony, wycią.gając do niej swoją rę~ 
kę, - to, co pani mówi brzmi Zbyt pięk
nie, aby moglo być prawdziWi. Ale w kaz 
dym razie jestem pani wdzięczny, że pani 
nIe myśli b mnIe jako o rozbitym braku ... 
taka :życzliWOŚĆ Więcej pomaga człowie
kowi, aniżeliby ktoś mógł przypuszczać. 
Ach tu wraca Mazon ... - Wypuścił szyb
ko jej rękę ze swej dłoni i był pewny, że 
służący tego nie zauważył. - On panią 
odprowadzi do domu. Nie potrzebUje iść 
razem z partią, będzie tylko z pewnej od
ległoścI obserwowal, aby panią nikt nie 
napastowal. 

- Czy nie mogłabym zaczekać chwi
lę i pójśĆ razem z panem, gdy pan wyje
dzie na spacer? - zapytała 1ra, nie chcąc 
teraz wracać do nudnego mieszkania 
swych ciotek, gdY tutaj czuta się tak 
szczęśliwa,. 

- Lepiej będzie, jeżli tego nie uczyni
my. Ja nie znam ciotek i one będą może 
niezadowólono, gd;V' sIę dowiedzą, że pa
ni była u mnie, Może kiedyś później wy
biorę się dO nich z Wizytą, ale to jeszcze 
rzecz nie postanowionfl. Może Inoje wyja
śnienie brzmi niegrzecznie, ale pani łmę 
napewn(jzroi"" ·=-qic. Nie odwiedzałem jesz-

am.j, rez uzy.slkać od;powfttedln.die.!ro Zle,z,wOilc'
n·fa WlłlaJdlz. 

W dniu wczoifaJs'Zym iprz.edsfuiWlide'le 
Wllad'z ziaw:iilii s.ię u zdiUm~One;.R'O 

nieoczekJiwaną wizyta 
p. Icl\a 1 zaża,da!li okazalnia z,ez.'W()II~nia 

na pw\wdz.nie s'Zlko,ły ~ta-ńców. Penuirtz 
PaJpLeam telR'O qjie pos,i.adaJ. wńę,c poci'a"gni,ę 

to R'o do odlPow'iedziatl1noŚ<oi. 

[yr~ Me~rano !~ !~r!!Wg~ 
Dziś i codz. o g. 8.30 wiec. 

Wielkie Przedstawienie! 
SensaUjny nowy dla ŁOdzi Program. 

cze nikogo w Maygate i dla mnie będzie 
to dość trudnem, przełamać dotychczaso
wy mój zwyczaj. Pani rozumie? - fan~ 
szow spojrzał na nią z uśrrtiechem na twa
rzy. 

- Doskonale pana rozumiem. ~ Ira 
szybko wstała, Spostrzegra nagle, że fan 
szow wyglądał oałkiem trrtęczony, zaś 
dookoła oCzu pOja,vily się ciemne obwód
ki. 

- Dowidzenia! - rzekła szybko. 
- Dowidzenia l - fanszow wyciąg-

nął do niej f~kę\ CliUjąC instynktownie, ze 
.Mazon, który stal u wezgłowia obserwu
je go. - Dowidzenia! Mazon panią odpro
\"radzi, a po powrocIe WYjedziemy na spa
cer. 

- Słucham panie majorze - odrzekł 
Mazol1 >-- poczem ObrÓCił się na pięcie i po
szedł za 1rą. 

VII. 
...... 'Czy nie zauważyłaś ża.dMj zmiany 

'li Iry, Praniu? ~ zapytała ciotka Helena, 
która siedziała nad swoją robótka. i nie 
podniOSła od niej oczu nawet W chwili, 
gdy mówiła do s\vojej siostry. 

- Zmianę u Iry? O jakiej zmianie mó
wisz, tIelu? - rzekła ciotka f~ania, która 

Do czego Słui, parasol? 
"Ieły.ko do deszczu ale I do 

bicia. 
(x) Pan Alfons R., zamieszkały prz1 

ulicy Napiórkowskicgo 151, nie lubił prze
strzegać zbytnio wierności małżeńskiej , 
z całym spokojem 

zaniedbywał żonę, 

przebywając najczęściej w towarzystwie 
ponętnej pani Adeli Raj ... (ulica Mazurska 
nr. 7). W dniu onegdajszym pan Alfons u
dał się w towarzystwie przyjaciółki do 
Rudy. Tymczasem pani R. dowiedziaw
Szy się o miejscu "urzędowania" męża, 0tJ 
dała dzieci pod opiekę sąsiadów i 

uzbrojona w potężny parasol, 
pojechała do Rudy i po pewnym czasie 

przyłapała męża z tą drugą 

w okolicy cmentarza wojskowego (za Ru 
dą). Zaskoczony R. czmychnął do Łodzi, 
pozostawiając przyjaciółkę sam na sam z 
żoną, która połamała dO$zczetnie parasol 

na Idowie przyjaciółki męza. 
Pokaleczonej Rajkowskiej udzieliI po.. 

mocy lekarz . 
. J .1 t • 

Zaloty młodej dziewczyny 
do. •• zegarkU. 
Flirt na ławce. 

'(x) Pan Teoril Papis, mieszkaniec Zgde 
rza. nabioo:zi'r się niemało ohodzeniem od 
sklepu do sklepu. Zmęczo.ny u.pałem i wy 
boistemi brukami "Starówki" 

siadł na ławeczce 
w skwerku przy SfM'y\m Rynku i ociera .. 
jąc :Zros7-QOO potfe.I11 cwlo myślatl Q tem: 
czy kupi~, ozy 'WIracać? 

Rozmyślania pana Teo:fiia prz.erwatla 
zamie'Szka~a przy ,uJ.icy Łag.iewndC!kiej 17 
panna ToofiJa siadłszy obok zmęcz'Onego 
Parpisa, 

trącłła go łokciem, 
szepcząc znaozc • .co: ,.No r cóż staJruszikl1.1". 
Pan Teofil nie ,prźeczuwając nic ztego 
wdał ~ę w pogawędkę z dziewczyną. Po 
pewn-ym czasie ,przyfuJilta s!\.:ę do bokl1 za
skoozonego 't,em zgierzanLna l z;ręcml-e 

wyciągnęła mu 
zegarek :dołY z dewiZką. 

Poka.zawszy W'lreszcie rozoolelonemu Pa~ 
pisowd iigę odeszta. Ta lIl.agła zmiana 
frontuz.a.fnłrygowa'la naszego bohatera, 
który skonstaftowawszy kredzie'ż IYUścil 
się z.a zlodzi.ejką i uj'qwszy ją oddal poli-
cji. 

---X·_-

ODP. REDAiKCJ:I. 
P. Antoni }Jaśka. (Mliooz,i3ina, 7), Pros-i .. I 

my. DZliś o godz. 7...e'i wiiroz. 

siedziała po drugiej stronie kominka, wal
cząc z ogarniającą ją sennOścią. 

- No, jakie zmiany ... rótnicę VI za
chowaniu i... - ciotka Helena tachnęła 
się, jak zawsze, gdy jej natychmiast nie 
rozumiano. 

- Nie gniewaj się zaraz, teraz wiem, 
co ty myślisz, Heleno. - Ciotka frania 
bytCl. rtajłagodniejszą z ciotek i tawsze b~ 
la gotowa do ustępstW'. 

- . Zmiana u Iry? Czy ty myślisz (j 

niej samej, Czy tez o jei sukniach? 
- fJ edno i drugie. 
- Moze ... ~ Ciotka Frania czuta, że 

powilma być ostro~ną z udzielaniem od
pOWiedZi O swojej ukochanej siostrzenicy, 
- Tak, Heleno, jeżeli stawiasz pytanie w 
tak obceslJwy sposób, to trudno znale:U 
odpowiedz. 

- Dlaczego? ~ Ody ciotka tlelena 
przemawiala w tym tonie, ciotka Frania, 
najmłodsza z trzech sióstr, denerwowała 
się zaWsze. 

-- Zdaje mi się! ze nastąpiła pewni!. 
poprawa w jej zewnętrznym wygl~dzie
odwa~yla się wreszcie ciotka Prania po
Wiedzieć. 
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siążki, które są już i 
" 

potrze " ne ... 
Wędrują za grosze na półki drobnych księgarenek. --. 

rtajlftniejsza ofiara ' buduje oświatę. 

W oKresie Konczącego się roku szkol
nego stale powtarza się znany wszystkim 
objaw mniej lub więcej masowego sprze
dawania przez dziatwę książek szkolnych. 

.,KUPI PAN TĘ KSIĄŻKĘ?" 
Z chwilą zamknięcia wrót szkolnych, 

f. j. początku wakacyj, nie zamykają się 
drzwi drobnych łódzkich księgarenek, ząj 
muiących się handlem używanemi podrę
cznikami ..• CQ chwila wchodzi inny sztu
bak: 

- Kupi pan tę książkę? 
Kupiec ogląda "knypę" krytycZnem o

kiem, bąka coś pod nosem o "starem wy
daniu", "zniszczen!u" lub innych kardy
nalnych jej wadach, wszystkie one nie 
przeszkadzają jednak, że książka po chwi 
li iuż przechodzi na własność księgarza, a 
sztubak wybiega uszczęśliwiony, otrzy
mawszy za sprzedany objekt... grosze ••• 
jakiś tam ułamek pierwotnej jego warto
~cl ••• 

DZIĘKI BOGU - NIEPOTRZEBNE 
WIĘCEJ ... 

Pozbywając się roku szkolnego, po
zbył się uczeń również z lekkiem sercem 
tege, co mu go przypomina, a co mu "dzię 
ki Bogu nie będzie więcej potrzebne" ... 

Nie myśli jednak taki "syn marnotraw
ny" o tern, ile to frasunku będą mieli ro
dzice w dwa miesiące później, na począt
ku roku szkolnego, aby synalka znów w 
nowe książki zaopatrzyć ... 

NIEZGORSZE INTERESY. 
Gorsze jest, że i wielu rodziców nie 

zwrac·a uwagi na to marnotrawstwo. -
Rodzice - nie dbają, dzieci - marnotra
wią, a drobne księgarenki, których tak 
wielką mamy w Łodzi ilość, które zaś -
zaiste - nie mogą sobie najmniejszych 
rościć pretensyj do tytułu "kulturtre~e. 
rów" - robią na takim na marnotraw
stwie oraz niedbalstwie opartym handel
ku wcale niezgorsze Interesy ... 

KWESTjA - NIE TAKA DROBNA ... 
Niby to - na pozór - nie taka wiel

ka rzecz ... Trzeba ludziom dać żyć ... A je
dnak kwest ja to o wiele ważniejsza, niż 
się na pierwszy rzut oka wydaje. I to nie
tylko dlatego, że na sprzedawanych za 
grosze książkach tracą rodzice, którzy 

d • 1 zmuszeni są na te rzeczy wy awac gru.Je 
pieniądze na początku roku szkolnego -
ta szkoda byłaby ostatecznie szkodą oso
bistą odnośnych jednostek, w której sami 
ponoszą winę - ale głównie dlatego, że 
z niepofrzebnych już książek szkolnych 
możnaby było zrobić o wiele lepszy uży
tek, niż marnować je za byle co ... 

TAK BYŁOBY LEP lEJ. 
Pr,zcdewszystkiem - nuż to w k:rż

dej szkole jest l1iezamożnych uczniów. 
których rodzice lub opiek'\l'now~e nae są w 
stanie zaop:rtrywać w niezbędne p0ill10,ce 
szkoln.e... Są ta'cy. którym p'ię'trzące się 
trudnośc:i nie pozwalają na naukę, którzy 
- mimo zwolnienia oz czesnego - zmu
szeni są rzuci ·ć szkołę w pO'tow1e drogi .... 
Zarząd każdej szkoły zna dobrze takW 
jed.nostki, ohętnie po.mógtby 'im, a mógłby 
to łatwo stosunkowo uc'zyn'ić przy pOIOO 
cy zamoż~iejs,zych rodziców: książki, 
sprzedawane za bezcen przez dziatwę w 
końcu jednego roku s~kołnego, spełniłYby 
wiele dobrego, gdyby raczej były odda
ne do dyspozycji Z3t'1Ządu szkOlnego i zna 
lazły się w następnym roku w rękaCh nie 
zamomych dzieci. 

Traciliby na tern wprawdzie handla
tze, ale - zyskałaby nauka i oświata, sta 
jac się dła niejednego przystępniejszą ... 

'pozalem - ileż to stowanzyszeń 0-

św,iatowych i towarzystw filantropijnych, 
szerzących działalność swą wśród bied
n-ej dzj1a"fwy, zwraca się rokrocznie do 
spo'.eczeństwa z gorącą prośbą o pomoc 
w gromadzeniu Jl1'lzybor6w sz'koklych!... 

O He słusznJej byłoby - mIast marno
wać książki za śmieszne sumki - skła
dać je w bibtjotekach odnoŚnych fowa
rzystw, lub wysyłać - choćbY w nieopła 
conych pakietach - w takie m.iejsca, 
2dzie datek tegO rOdzaju napotkałhy się z 
20rącą wdzięcznością ł podziękowaniem 
w imieniu ubOgiej, a chcącej się uczyć 

dziatwy ... 

BĄDŹMY NADAL PIONIERAMI. 
Sądzą'C z wielkiej ilości sprzedawa

nych w Łodzi co roku "n1epołrzebrtych 
już" kSliążek. możnaby faką drobną ofia,rą 

w samem tylko naszem mieście przyczy
nić się Zlnakomicie do budowy oświaty, 

która przecież, bynajmniej, nie jeST u nas 
jeSlzcze w kwitnącym slarJie ... 

Łódź przoduje przecież byłej Kongre
sówce w organizacji Oświaty - JIlQŻeby 

tedy łodzianie pOmyśleli i o tym, tak waż
nym w naSZYCh warunkach przyczynku 
do niej... (faun) 
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Apel urzędnika państwowego do ministra skarbu. 

Do ciebie ślemy pokorne błaganie: 
Racz dać zaliczkę, miłościwy panie! 

łMi$'S;g . • • ~@- • 

Niedozwolona gimnastyka. 
Pijani "akrobaci". 

W d'lliu \\'l."Z0:a1szym o g-odzi'l1li.e l1-ej 
,vieq;o,rem przed bram,a domu w Aloei ~o 
śdtlsz,ki 49, ir..,cyś dw.aj mocno p'o·dchmle
IClni mlod,zi·ency 

Id"ządzi.n vlacówke boiowa. 
zaczerr.i.o.iąc w br'Ulta!~1TI sposób 11Tzc\:h,,
dniów. zażY'ivajoc':ch p.r"Zt'ch::.'Ó'z'ki. 

Mi:;d-zv tiTmetm Z.8C1J!""',}k;,il voZ'OsVa,1 p. 
RIYl11a.n M~ z sio,s'frą. Sra"'.!.':J \v.t)ra\~.rdzi·e 
nDÓl' n:ap<l~rt'nlk()m ci jednaiK"te 
orzewrócili !lO i na leżncl'!!l kn wyko" 
nywać ćwiczenia a~t-<itycz;oo. kozio!-

kam! x~'al1~. 

Na OQgllOS awam,eurv przycwafo.walt pa
trol OOliiC'.iIL konnej. na które i wJtdok akro
ba'ci rzuoi:H s,ję do ucieczki. Wvmikt petem 
alaormu po~cj.g-. uciekaiC\!cv;ch wolano za
trzymać dop,iero PT'ZY rog-u A'lei Kośdu
szk'i i G-gO Sierpnia i oo'Prowadrooo do 
Komisaria,tu 7-go p. P. 

jak się olkazato llIpra'wiającemi, a,rcy
m1h sPort, mJodzieńcamą' bVlIi Czarncdd 
Józ.ef. zamieszkałv przy uM,cy P,iotrkow\.. 
skki 189 i n.iejaki Bro'niaszlCzy:k. 

Obydwu za:Vrzymanym s'pOrządzono 
oopow:iedn,ie protokuły. 

Zelektryzowana lina z'abiła robotnika. 
Nieszcz~śliwe zdarzenie przy obalaniu komina. 
Z KwH.sza doo()isza: 
Robotnicy. zajęci roz-bi'órka ISIDił!lo11 ,ezo 

oomu prZy ul. Sukic,tl11.iczei nad rze;ką. 
tuż przY' mośoie Trvbt~MlsiJ<im. 
założyli linc żelazna na sterczacv komin 

w celu obalenia :!O. 
oj,i:1,IR',nC\C lunę w snmne r7..e<ki. Gdv rozko
łysany siJa lnie~ni ronotllików komin ru
n·aJ na zilemie. tlfta t.e-hlrm..i zelrwała się i 
zawisła na t>rZf'WlxJnil<:K'h eleldrvcznych. 
W,jdzą,c to. !"t>ootlnicv r.hc-ic'Jj zdjąć iiill

kę z dtrwtów elek:t.r\"'('!'l.'l'l,vcl, i w tvm c,elu 
chwYIciM .ią. co j~~łc ok-a'1..a,to sie 

straszne w :tMfOl)l;twach. 
boWdlCtI1 fed!Cto z nid, a mianowącie Stu-

pec:k,j Michat la t 28. przY'l)'I<łJoit nlieos·rmi-
110ŚĆ swa żViciem. padająJc na zi:emnę rażo 
ny prądem ele-ktry:cz'l1vm. Dwai oowslf.a~l 
robOovn/i,cy. c.iężko. po,pCl'rzen,i. 

SłUipe,cki M., W' chwHę P'O tym s:tra
swym wy.pad!ku. dawa·ł j·es-z;cze s-łabe oma 
ki żyda. jednaik. pomimo natvchmiasrowe 
go prZlew:i:ezi/en1,ia gO do szpitala św. Trój.
cv. zmalJ't w d'rodz<e. i.. ua.>Qv ....... " .;p;tj"' .... F<I .... " ... , " 

ZAMIAST FELjETONU. 

6runł ~i~ nie urzejmowat. 
Pam DomLnijlk od&ie.dzlioz-:rl w swoi,m 

czasie pokaźną SlJhedę; iDO ()Ijcu - maga· 
Z'YU1 bł.aow3!m'V z W!V'f()bioo-a kM~" po
tDa!tce zaś dZJi'wm-ą po.g-OOę ducha. k:fóref 
nic za1ohmm·zY'Ć n~e mo2llo. 

Ni'e .prZ'eirrow.ruł si,ę 'ilem .... CO jeIśń, nie lę 
kalf t-ero. co może być, 3J ro7J\JIł11lU!ia W1 ta
Id, ISlPOs6b. dOS'Zedl w O!1Jitwn.fźmie 00 
o~omnej W;t)1'a'WY' i z 100nakoWYm 1.liŚmiie 
cbem wita,' ktldoenifelę, W1I>adaJjąca czasem 
do Slk!lle,pu. jalk ,i woźne,g'(}, kIfórvt :nióS1Jl ca,łą 

ołikę ŚWlie'Żych wezwań rodaftkorwych. 
- Jakoś 'fo będ.zj,e! - powłf3Jrmr smłe 

i na przyKre obj.atwY ż-vcit31 oodzietM1eg'O 
miar zawsze R'oto~ US1)T<łJWlitedJl;iwierti'e. 
CO znów dO!PTOwad:za'ło malllżotlke do os'ta 
feoznei fuf1ji. 

KaMa rekonstrukoję ~biOOfJu tmnia'f 
w:y.tłum.a-CZYĆ żonie w sposób iI1:aj,prostsz:y 
dowodzaic. że w~ó1e za tJ1a1ło mamy feli 
m.iJn~terlja4nvclI. a ~I1Ikowo za dJUŻ(l 
kandyd.ał6w, wi<ęc cze&te zrn,i<łJnv są W1Y 
padllciem caMdem narura'tnYIt1. 

Osta,tlnJe ws'tTzaŚI1li-ervia 1>Olirt~e sla
ra~ się l)ł~()dizić w <>ozach rooooawowa
nei ma.fżonij{L rowtaJrza:iąc wti.ą?Ż: 

- M'1liSi być dlobrze! Po bUJrzv nasta 
je pwviJcl!f piękna pogoda. Zobaczysz. że 
SLępI"zevrze. 

- P'r:retrze. 1)1".Zebrze. aie chyba Ja 
tokoiach - ooda wa,ra z)adłlilWie maoł'żonka. 

Na.lbrurdz.ie.i nd~kl()il ja SltCIJle z,mn:.ej
szaj~v się d:ocbOO z maga'ZYltliU. wobe< 
czegO prz,y.s7Jł'ość rysowała si~ DTz.ed nia 
WI oon'UJI"Y'Oh barwJach. 

- Powi'CÓZ. dlaczego lll1Ikt nie kt.Qu
je? - pYIta!la: meż3. z mi'esiaca na mi,esiąc. 

- Cóż t11IOIje dZiieclro? To sa zW'Y\kJł-e 
ooia wv Slta~aoji. Masz si.e erem przej· 
mov.llać?! 

Ale i zast1ój skończyć sie lcied'V'Ś musi,! 
Gdy w ()(Sjjalfmńcll czaosaoh WlPlywY ka· 

sowe zredurkowal'Y Stie niemail <ID zera,. za 
wol:a~a już ,PrzeTruLooa: 

- Domindku. my już nic nie ·falfglrle
my. NiM do sklepu nie za:R'1ą.da! . 

Mat<ilolnetk wzruszył ramionami. 
- To ca:łkiem proste - T'zetk.t. -

:ArzetCiteż powualna nastać ogóLna pacY'RK3 
oja. 

- Wlięc cóż z 'łieR'o? 
- Pacyfikacja omCłĆza us,ooko.len~e, 

wńęc tm)jaj dJroR'a. w nasz}'lll1 ~a'ZYnie 
mutSi'ał lież Z31ł>amować ~ spokój' 

--:0:---

Miejski Kinematograf Oiwlatowy 
- W.dny Rynek (Róg Rokicil1skiej) -
Od poniedziałku. dnia :;Z1 czerwca r. b. 

Dla dorosłych 
Uroda t,..la Dramat w 12-tu częściach wedlu! 

powieści Stefana Zeromskie«o. 
Dla młodzłdy: Dokt6r Jack Komedja w 6-ciu 
częściach z HAROLDEM LLOYD'EM w roli tytu
łowei. Nad program: l) Oko i w7rok. 2) Powie· 
trze (skład-własność-przemiany). 3) Wocla (fel 

różne stany j tajemnice). 

Wyrodny syn zabił 
siekierą matk~ i ojca. 

Ohydny RWord pod Sokalem. 

W tych ~ni~ch zdarzył się we wsi Żub 
kowie (pOWIat Sokal) 

wypadek ohydnego morderstwa. 
Mianowicie Mikołaj, syn Jana Jarmo

luka, właściciela 45-morgowego gospodaJ 
stwa, żądał od ojca przepisania na jego i· 
mię majątku, motywui~c to tern, źe sko, 
ro się już ożenił, to chce być 

gospodarzem "całą gębą". 
Gdy zaś ojciec ka,iegol"Ycznie się tem1i 

sprzeciwił, wyrodny syn wPadł do chału· 
py i . 
uderzeniami siekiery zamordował obOle 
rodzJców, żonę zaś swoją l Jei siostry w 

okrutny sposób pokaleczył. 
WypadłszY z Jllieszkania podpalił wła-, 

Siłą stodołę, od której zapaliło się i zgorza
ło 8 stodół sąsiednich. Za zbiegłym mor
nercą zarządzono energiczny pościg. 

a:!f!2!~ .c 
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Puhar symbolem przemysłu i ciężk~ei pracy. Zagraniczny rynek pienię2ny I towarowy. 

Piękny podarunek dla sportu śląskiego i łódzkiego. 

soortu oo1s:kieR'o, będz,ie <m z żelaza o WY 
bi'llnej wielkości j nie'Z'WV1cle arffiys'tvcznem 
W'Y'kooaniltl. Taki prUlharr-. sY!l11lbo1icz;ny 
puchar z żelaza. ~o najpięk;nieisZV' ~ru
neIk: d:la soortu ślaskie.sro ! łód,lAdego. 

NOTOWANIA Zł.OTEGO POLSICIł!GO 
w dniu 21 czerwca 1926 r. 

Za 100 złO'tyoh: Londyn 51,00, Zu
rych 50,50, Berlirl 40,89 - 41,31, wypla
ta na WM'szawę 41,04 - 41,26, na Kało
wice i Poznań 41,04 - 41,26, Gdańsk _ 
51,06 - 51,19, wyptała na Warszawę -
50,79 - 50,91, Wiedeń czekf 69,05-

npiec 8.91, sietrPe{l 8.76, wn.esień 8.68; 
pa:tdziernłk 8.63, &to.Pad 8.58, grudzień 
8.59, styczeń 8.59, łuty 8.60, :maTUJe 8.63, 
kwiecień 8.64. ma; 8.66. 

lc-s) Jak wiadomo. ~ani'lłl Łódź 
- Górnv S'1ą~k odbvwaj.ą si'ę o oohM 'Prze 
cbodlni, kt6rv otrzyma re5>pól ckrę~wy 
trzYlkirotn:i1e wYchodzący 1iW:V1Ciesko ze 
zma~ań. Pulbar :ten zos talf o.fi!arcwat!1iY 
'Przez Zledno,ewne HuIt'v Królewską i La'll 
ry i 'POsiadać bę.dz.ie svmboMc.zme z,nacz,e
nJe. 14Uhail". o który ",·ak:za dWaJ lla1Jba,r
dzieł 'QDrzemwt<YW:ione cśwdki Rzeczy,po 
s'ooł!ifed bedzi1e wtaśnilE! symbolem Drzemy 
stu ~ oięŻlk.iej pracy. PUlhar bedzie do,pi~ro 
ltot<YWY za 'tV'dzień. a:Je jak oświadczyl na 
cre1l[]y dYlr. Ziednoczon~ch Hut. bV'ly mi
nister P. inż. Kiedreń. który 'SIpoeciailiną uwa 
~ą otoczył bOOcwę re.sro oodM'1lll1ku cHa 

69,55, ba!I1knoty 69,20 - 70,20, p.raga -
MECZ PIŁKARSKI POLSKA-ESTON.JA 320. 

N. Jork. Zł 6. Ba'\Y'ełna. Dowóz do 
,porlów AtIan!fyłm t Goitu 7.000, wewnątrz 
kraju 3.000, na lrontyneni 1.000,foco 18.30. 
sieIipień 16.88 - 88 , wrzesień 16.48 - 48; 
paUiZ'iern.iJk 16.38 - 40, ,groozień 16.44 -
45, st}'lC'Z;eń 16.Z1 - 'Z7, maT'ZeC 16.43 -
44, ma.' 16.60 - 60. Skład drużyn nie ustalony. 

W dniu 4-.I!c IiiDCa cdlbed'zile się w WaT 
smrwd,e mocz miedzvp,aństwc'Wy DHlk,l no
ŻII1e.i pomdęd'Zy Polską i EsronIa. Skład 
drużyny re;preze:ntacyj.nj będlz:ie us:ta1Ioo.v 
w 0flZY'S uvm tygQaniu. 

Pędf, rum~ku człerokolyl 

Odważna tró;ka harcerzy w Łodzi. 
Od d'WÓCh dni bawd w Łcdz.i ha,rcerska 

~pedycja POIl'dem naokoło świata. Eks
iPOOvc:ie rt-worzą 3 odważni harcerze: Jan 
Łada, frugeniusz SmosarslIDi i Jerzy JeHń· 
ski. icllóI"zv na wYUrońcZ'O't1YlIt1 i z,mo:n:torwa
nvm w cen1tiraJ!.nvclI warsZJta1f:aoh samecho 
dowyoh w Warsza'wie SIPOOialitlvm typie 
samochodu. rnarrkjl :Ford objada cara. kU'lę 
zil:emS!ką. Samochód /posiada :ood:wQ,Z'ie :For 
da, kar05leria zaś IietSt speciail.!l1a •. 'UlmoiJliwia 
ja.c.a śmia~1Y\I11 rpOOlróŻ!tJ.lilkom Slpallliie w dro
dlZe oodIczas jaroty. Elk:sq)ed'Ye'.ia ma na ce 

lu 3 zadania: propag-ande polskości. Dro
pa'gailldę harcers'tlwa cra.z oe'le lIlaUlkowe, 
Uczesvnicv należą do sfe!l' inlted,i,gen,cji: są 
srudentami undrWeTS}1:e!fu warsza'Ws!lvieg-fi. 

EGrsp'edYICja sta.rać się be:d'Z!ie 'OOIWJ'ązać 
kontakt z em1'ltracia poliska w ~aj,aC'h , 
prrzez k.tóre będzie przeIe:żdżala. PObudza
ja1c ja do śDiśl'ejs'z:e.g'() zes,połenia si'e z ma
oierza: OłrÓWl!lY'111 ś,wdk.iem oro'Pa,ltand'Y 
będą Hlmv i przezrccz.a c Poils'cre. Wypo
ż-y;ozone harcerzom 'przez M. S. Z .. które 
wvdannri1e ooJ)lierra' powyiŹsza. wyprrawę. 

Po ]-[~ 1818[~ w~~rów~i i łnłauki ~ookoła iwiata. 
, 

POdró!nlk-turysta Ryszard Voelpel powrócił do kraju. 
z~ Lwowa donosU\: i umysłowego 'PO dwódh 1afach podróży, 
'Powrócir! tu po wielu trudach. znany odpoczął na samotnej farmie, na pograni

!>odróżnik-Turysta p. Ryszard Voelpel, czu Kanady. 
1wowianuin. który w roku 1923, przedsię- Po upalnyC!h d ruiach , gdy upaly prze
wziąl podróż rcwerem :przez Europę. a kracza,ly ,przeszło 100 sto,pni :r., ruszył' w 
następnie w roku 1924 deokcła świata. jesieni ub. rreku (l odczytami po Ameryce, 

W podróż drrugą wyruszy t 'z dwoma chcąc poznać Amerykę i większą część 
fuwarzyszamf, w wieczór wigilijny r. kcloni)j polskioh. 
1924. Starf rozPoczl\ł w Paryżu, jako dal Pomimo spóŹlnionego programu pcdró 
szy ciąg trzeciej podróży Towerowe.i. ży, udaJ się w zimie, w g-rooni'll ub. roku 
Sfartowal sam, dwóch towarzyszy od- na ukończenie podróży do Kalifornji. 
sfąpi,lc. W Ameryce samej musiał znosić au-

Droga prowadzHa go wśród sro~iej ki tamtejszej prasy polskiej, która sta'rała 
zimy przez Sz,czyty Pi.renejów, do Hisz- slę psuć mu opti1l1'ję na każdym kroku. 
pan'H. Z Kalifomji udał się na wyspy tIawaj-

Ze słolicy łiiszpan;i przez Sail"agossę. skie. do Honolulu i Japonji. 
Barcelonę, wzdłiuż Riviery francuskiej, Z Ja.pooji do Ohin, Indochin, SiitlgaJpo
wtoskiej do Gooui, a w dalszą droge, ru, Indji, AbiiSsynji, Egiptu do Włoch, 
wśród 'U1ewnych kJiUrudniowych desz- gdz,ie stanął na tym samym punkcie. skąd 
czów. przez Pize, FlorenCje do Rzymu. wyruszył w podróż dcokoła świarta. 

Podc'zas ,pobytu w Rzymie był na _ Z Włoch wrócil do Polski. 
wspólnej audiencjd z dyr. Muzeum w Rap Podczas pobybu w Ameryce, uzyskał 
perswilu. p. Żmigrodzkim u papieża. wlasnoręczne podpiSY. prezydenta Sta-

Z Rzy mu ruszył do Neapolu. skąd 0- nów Zjednoczonych , Calviilla Coolidgea. 
kl'Qtem via Monaco., Gibraltar, popłynął w Biaty,m Domu w Waszyngtonie i A
do Ameryki. moodsena, któr,ego spotkaf w Kallifornji. 

Po 3-lygodniewym pobyde w New przed odlotem na biegun półnecny. Tem 
Yorku, wyn lscvt rowere m do Ak8demji samem, jego pięlkna zlota, zielona księga, 
woicnnei w West-Point. kt6rą budował wzbogaciła się o kHk.a wartościowych au
KoŚciusżko . Życzliiwie witan y pr7.CZ ko- tografów więcej z ostavniej podróży. 
ITIondanta tej szkoty, udał się do Buffalo. Najprawdopodobniej we w:rześniu u
stamtąd przez jezio'ra do Detroit. gdzie każą się jego pamiątki z 'tej podróży do
zrobit przerwę w swej podróżv. Będąc ckota świata, którą odbyt bez grosza w 
niemal chor vm z wyczerpania fizycznego kieszeni. 

Goerlitz i Słonecki zawodowcami. 
Sensacyjny wyrok P. Z. P. H-u. 

Kraków. 22. 6. <C-S). W o'S1ra,tnilm ko 
rn.unilkacie PZPN-u uka.zata s.ie uchwa'ta 
Wydz;iału Gier i D-.vscWlliJny rozstrzyga
;ąea głcśną spra'we zawodowstwa w klu
bach lwowskich. Jak jwŻ sweg'o czasu do 
J1OIS~liśmv . w ulb. roku zaIPadlt w 're.i spra
wie wwok. który ze w:ZR'lę.dJu na n.i~f()or
ma,lil1ość dochodz.eń p.rOiwadwnvcl1 pr'z.ez 
6wczes'11v W. G. i D. PZPN-'Il zosta,t tpr,z,ez 
ostatnie Wa'lne Zr.srrcmad'z.eillrie zaiWIilE!szo
ny a nowemu WyodJZ'iat poleCOtno D'rz~!pro
wadze,l1tie ponowillYiCh do<::lhodJz.eń j wyda
nie nowv,ch w t,ej s'P'taiW,ile U1ChrWail. W myśl 
obecoJ1re~o wwolku zo.staai U'ł'JnaJt1~ zaiWoOOw 
ca;mi b. g;rarcze lwowskiei Pogoni. GQe'T-
1Hz i Sloneckli. ponieważ. jak fu wvkazata 
kontrola ksialt kasowych LKS ... Poltoń". 
pobierali oni per.lodycz.nie pewne kwc:ty 
pi,enieżne. W72."lędrnie śwtl'adczenła nat(:oJlrY 
mat,er.ialnej. W zwi'a:zku z !bem zostat zdv 
skwalif.ikowa·rtv dożywo~nl'e c,d pi:a'srowa 
nin iakichlmlwiek ltDcLności w maQ:ist.ratu
rach pH'karskkh P. Medard Kawe,cki. po
'l ic" ar. z,J1ilSlzczvt ksiege kascwa. kt'óra hy 
la f}(xlstawa badań pierwszej komi sE 
PZPN .. w ystanej do Lwowa. Ze zbada
llia zaś księgi kasowej w,Yill,iikać mia,to me 

zbicie. że ,pr·z'ekmczono W' LKS .. Pogcń" 
wlieJ!!()rktr'ońni'e zasady amatorstwa. POl11ad
'to zdvskwa,lifikow.ano na 'Przeda~ d-ed.ne
ltO roku odpiasltowa:nia jakiohkolwiek god 
ności w ma,gi'sfra.tUlrach i rowarrzv'S'f:twarh 
ood~,edy'Ch Polskiemu ZwialZikowu' PHb 
Nożnej Pp. dr. Drę~giewicza. czlo,nka Z3.
rządu PDltoni (za zan,iedbamd'e nadzo.nl 
ksiClll! !kasowych i 'f)iI'zezmacz,eni:e oo'zYCYi 
rozchodowVlch). Daw,ida SchaJl'Jrla. cvton
ka zarządu tKS ... Hasmonea" (za rozsie
wam!j,e w sposób lekkomvŚiłnv l nieuzaosad 
niOl11V stO'WlIl1e J w drodz'e pr.asv oo.'!'tosek, 
co do nrofes'io,naHznnu v." n~roz.ma,i1JsIZYlch 
k!1ubach sporlowvch) i d-ra Ni'zJń'ski'eg-o 
Wladvsfawa. cz,ło,n'ka zarzadu J LKS. 
.. Czan-,ni" (za za11i'echa'n'i'e na.leiy:1Jeg-o nad
Z()1fU stosu:nków wewnę'trztJo-k!!.libo'wv·~h. 
czem umożliwH istnie nie pewnv'oh ko,n
szacht6v. i perhak tClcvi. s-orzocz;nYich z 
zasadami amaterstrw:a.). Uchwały POWyz 
S7Je powin.flv bvłv objąć iesz.c,ze smawę 
weniikadi mishzos'twa Polski. kt'Me no 
p.rze,dni Wvdziat Gier i O:vscv.p·lirnv PZPN 
Pl'zvznat pozl1atlskif>i WalT'cli.p a która ~o 
tlchwa te pol eciło Waln,e Zgromad:z.eme 
PZPN. z.rew4dować. 

ZAGRANICZNY ftrNEI< PJENlftNV 
Londyn. N. Jork 4.86 21/32 - 4.85 

15/16, Holandja 12.11 7/16, :Francja 170.50 
Be-Igja 169.12, W!oC'hy 134.87, Niemcy 
20.44 i pM, S'Zwajcarja 25.13 i pól, Dania 
18.35, Szwecja 18.13 i pól, Norweg'ja 22.02 
Helsqng-fors 193.06, Praga 16425, Wiedeń 
34.46, Warszawa 51.00. ." 

Paryż. Londyn 169.40, N. Jork 34.68, 
Szwajcar~a 674. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123.266 -
123.577, 100 zfotych 51.06 - 51.19, 100 
dolarów 516.35 - 517.65, teleg-raficZll1a 
w}'lptata na Berlin 23.196 - 123.504, na 
N. Jork 517.70 - 519.00, na Warszawę 
50.79 - 50.91. 

Zurych. PMYŻ 14.80, LondV'l1 25.14, N. 
Jork 5.16 i pór, Berlin 1.23, Wriedeń 73, 
Warszawa 50 i pór, Budapeszt 0.72.2, Bu
kareszt 2.20. 

N. Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.86 11/16, 
te,n<:J.encja stala. Za 100 jednostek mone
tamych: Paryż 2.88 i pół, Berlin 23.80. 

BAWEŁNA. 
LiverpOOl, 21 6. Bawełna. Otwarcie. 

Lipiec 9.06, paźd'ziernik 8.73, styczeń 8.67 
marz·ec 8.71. Zamknięcie: Czerwiec 8.94, 

N. Orlean, 21 6. Bawehla. Loco 17.45. 
lipiec 17.19, paw7Jiernrk 16.11, grudz.ień 
16.07, styczeń 16.08, marzec 16.12. 

Brema, 21 6. Bawel'na 19.83. 
---x:--

O:IELDA ZBOŻOWA. 
Łódt, 22 6. Notowania zboża !Zla. 106 

kg. loco magazyny w Łedzi: żyto 35 -
37, pszenica 56 - 57,1ęczmien zwykły 34 
browarowy 36 - 37, owrres 43, otręby żyt 
nie 26, pszenne 24. Toodenoja na zboże 
spokojna, zaOlf,ia,rowanie do. stateczn e, po. 
pyt zmniejszcny. 
P~ń. 22 6. Urz. not. za 100 kg fr. 

stacja za:ladcwaJl'ia, ladtmki wagoooWJe, 
dostawa natychmiastcwa. tyto 32.50 -
33.50, pszenica 47.50 - 49.50, jęczmiep 
brcw. 28.75 - 30.75, owies 34 - 36, mąkó 
żytn,ia 65 proc. łącznie z workiem Stan· 
dartowa 50, 70 proc. łącznie z workiem 
Staooa'1"toWla 48.50, pszenna 65 proc. -
75 - 78, ospa żytnia 20 .. 50 - 21.50. U· 
spo'Scbiet1ie spokojne. 

Warszawa. 22 6. Notowania z Gietd~ 
Zbożowo-Towarowet,i. Tranzakcyj pra
wie nf.e było. Tendencja wYCzekująca. 

Ceny rynków łódzkich. 
(ko)' W aniu dzisiejszym na rynkach 

łódzkich ruch Większy niż zazwyczaj. '
Ceny artykułów spożywczych ksztatto
wały się następująco: 

Nabiał: maslo osełkowe 3.80 - 4.00 
do 4.50, maslo śmietankowe 4.50 do 500, 
jajka 1.90--2.00 do 2.20, za I-szy gatunek 
jaj (t. zw. wybieranych) płacono do 2.40, 
jajka skrzynkowe 1.80 - 2.00, śmietana 
(cena za 1 litr) 1.60 do 2.00, ser (cena 1 ki
lograma) 1.50 - 1.80, za litr mleka płaco
no od 30 do 33 groszy. 

Drób: kura 4.00 - 7.00, kaczka 3.50-
5.50, gęś 9.00 - 10.00, indyk 11.00 - 14.00 
za kurczaki placon0 od 2 do 3 złotych. 

Ziemiopłody: (cena za 100 kilogra,· 
mów) ziemniaki 7.00 - 8.00, buraki 12.00 
- 14.00, marchew od 18.00 do 22.00, mło
de ziemniaki 0.25 - 0.30 za kilogram. 

Ogrodowizna: kalafior 2.50 - 3.00 
szparagi 1.30 - 1.60, ogórki 0.40 - 1.50 
glówka sałaty 0.05 - 0.10, pęczek mar· 
chewki 0.10 - 0.20, pęczek buraków O.H 
- 0.20, kilo~ram cebuli 1.00 - 1.10. 

Owoce' {cena na l kilogram) czereśnie 
1.00 - 1.50, truskawki łAO - 1.70 do 2 
złetych, agrest 0.80 - 1.10. 

Suszone grzyby sprzedawano w cenit. 
od 8 do 9 zlotych, za świeże grzyby żąda
no 0.80 de 1.50 za litr. 

Takiej ul wy jeszcze nie yło! 
Tak twierdzą starsi obywatele Święcia. 

Donoszą .ze Świecia: 
OnegdaJ nawiedziła Świecie i ckolicę 

ll1iepamiętna od krilkunashl lat ulewa 
powodem ozego było 

oberwanie się chmury. 
Olbrzymie masy wody, spływaiące z po
briskich gór do rzeki Wdy (Czarnej Wo
dy), która przeplywa Świecie . spowodo
wa'ły 

wystąpienie tejże ze SWe20 łożyska. 
Woda występując z brzegów, zalała CLęŚĆ 
miasta, ozyn'iąc wiel1kk szkody. 

Gmach Starosfwa ucierpiał najwięcej 

- wc·da 

załała plwoice i część mieszkań, 
w kt6rycrh meble wstaty ZlUlpe'lnfe znisz
czone. Wypadlku w ludziaoh na szczęście 
nfe było. 

Zatopionych zostało również kiłka c-
2rodów i mostów, oraz rr..abudowama z 
żywym inwentarzem, którego część zagi 
nęła w wodzie. Straly, wynikle z 'tego 
powodu są bar,dzc wielkie. 

Starsi obyWatele SwiecLa hvJerdzą, że 
takiei ulewy me pamiętają od ki~kunastu 
lat. 

w 
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Puhar symbolem przemysłu i ciężk~ei pracy. Zagraniczny rynek pienię2ny I towarowy. 

Piękny podarunek dla sportu śląskiego i łódzkiego. 

soortu oo1s:kieR'o, będz,ie <m z żelaza o WY 
bi'llnej wielkości j nie'Z'WV1cle arffiys'tvcznem 
W'Y'kooaniltl. Taki prUlharr-. sY!l11lbo1icz;ny 
puchar z żelaza. ~o najpięk;nieisZV' ~ru
neIk: d:la soortu ślaskie.sro ! łód,lAdego. 

NOTOWANIA Zł.OTEGO POLSICIł!GO 
w dniu 21 czerwca 1926 r. 

Za 100 złO'tyoh: Londyn 51,00, Zu
rych 50,50, Berlirl 40,89 - 41,31, wypla
ta na WM'szawę 41,04 - 41,26, na Kało
wice i Poznań 41,04 - 41,26, Gdańsk _ 
51,06 - 51,19, wyptała na Warszawę -
50,79 - 50,91, Wiedeń czekf 69,05-

npiec 8.91, sietrPe{l 8.76, wn.esień 8.68; 
pa:tdziernłk 8.63, &to.Pad 8.58, grudzień 
8.59, styczeń 8.59, łuty 8.60, :maTUJe 8.63, 
kwiecień 8.64. ma; 8.66. 

lc-s) Jak wiadomo. ~ani'lłl Łódź 
- Górnv S'1ą~k odbvwaj.ą si'ę o oohM 'Prze 
cbodlni, kt6rv otrzyma re5>pól ckrę~wy 
trzYlkirotn:i1e wYchodzący 1iW:V1Ciesko ze 
zma~ań. Pulbar :ten zos talf o.fi!arcwat!1iY 
'Przez Zledno,ewne HuIt'v Królewską i La'll 
ry i 'POsiadać bę.dz.ie svmboMc.zme z,nacz,e
nJe. 14Uhail". o który ",·ak:za dWaJ lla1Jba,r
dzieł 'QDrzemwt<YW:ione cśwdki Rzeczy,po 
s'ooł!ifed bedzi1e wtaśnilE! symbolem Drzemy 
stu ~ oięŻlk.iej pracy. PUlhar bedzie do,pi~ro 
ltot<YWY za 'tV'dzień. a:Je jak oświadczyl na 
cre1l[]y dYlr. Ziednoczon~ch Hut. bV'ly mi
nister P. inż. Kiedreń. który 'SIpoeciailiną uwa 
~ą otoczył bOOcwę re.sro oodM'1lll1ku cHa 

69,55, ba!I1knoty 69,20 - 70,20, p.raga -
MECZ PIŁKARSKI POLSKA-ESTON.JA 320. 

N. Jork. Zł 6. Ba'\Y'ełna. Dowóz do 
,porlów AtIan!fyłm t Goitu 7.000, wewnątrz 
kraju 3.000, na lrontyneni 1.000,foco 18.30. 
sieIipień 16.88 - 88 , wrzesień 16.48 - 48; 
paUiZ'iern.iJk 16.38 - 40, ,groozień 16.44 -
45, st}'lC'Z;eń 16.Z1 - 'Z7, maT'ZeC 16.43 -
44, ma.' 16.60 - 60. Skład drużyn nie ustalony. 

W dniu 4-.I!c IiiDCa cdlbed'zile się w WaT 
smrwd,e mocz miedzvp,aństwc'Wy DHlk,l no
ŻII1e.i pomdęd'Zy Polską i EsronIa. Skład 
drużyny re;preze:ntacyj.nj będlz:ie us:ta1Ioo.v 
w 0flZY'S uvm tygQaniu. 

Pędf, rum~ku człerokolyl 

Odważna tró;ka harcerzy w Łodzi. 
Od d'WÓCh dni bawd w Łcdz.i ha,rcerska 

~pedycja POIl'dem naokoło świata. Eks
iPOOvc:ie rt-worzą 3 odważni harcerze: Jan 
Łada, frugeniusz SmosarslIDi i Jerzy JeHń· 
ski. icllóI"zv na wYUrońcZ'O't1YlIt1 i z,mo:n:torwa
nvm w cen1tiraJ!.nvclI warsZJta1f:aoh samecho 
dowyoh w Warsza'wie SIPOOialitlvm typie 
samochodu. rnarrkjl :Ford objada cara. kU'lę 
zil:emS!ką. Samochód /posiada :ood:wQ,Z'ie :For 
da, kar05leria zaś IietSt speciail.!l1a •. 'UlmoiJliwia 
ja.c.a śmia~1Y\I11 rpOOlróŻ!tJ.lilkom Slpallliie w dro
dlZe oodIczas jaroty. Elk:sq)ed'Ye'.ia ma na ce 

lu 3 zadania: propag-ande polskości. Dro
pa'gailldę harcers'tlwa cra.z oe'le lIlaUlkowe, 
Uczesvnicv należą do sfe!l' inlted,i,gen,cji: są 
srudentami undrWeTS}1:e!fu warsza'Ws!lvieg-fi. 

EGrsp'edYICja sta.rać się be:d'Z!ie 'OOIWJ'ązać 
kontakt z em1'ltracia poliska w ~aj,aC'h , 
prrzez k.tóre będzie przeIe:żdżala. PObudza
ja1c ja do śDiśl'ejs'z:e.g'() zes,połenia si'e z ma
oierza: OłrÓWl!lY'111 ś,wdk.iem oro'Pa,ltand'Y 
będą Hlmv i przezrccz.a c Poils'cre. Wypo
ż-y;ozone harcerzom 'przez M. S. Z .. które 
wvdannri1e ooJ)lierra' powyiŹsza. wyprrawę. 

Po ]-[~ 1818[~ w~~rów~i i łnłauki ~ookoła iwiata. 
, 

POdró!nlk-turysta Ryszard Voelpel powrócił do kraju. 
z~ Lwowa donosU\: i umysłowego 'PO dwódh 1afach podróży, 
'Powrócir! tu po wielu trudach. znany odpoczął na samotnej farmie, na pograni

!>odróżnik-Turysta p. Ryszard Voelpel, czu Kanady. 
1wowianuin. który w roku 1923, przedsię- Po upalnyC!h d ruiach , gdy upaly prze
wziąl podróż rcwerem :przez Europę. a kracza,ly ,przeszło 100 sto,pni :r., ruszył' w 
następnie w roku 1924 deokcła świata. jesieni ub. rreku (l odczytami po Ameryce, 

W podróż drrugą wyruszy t 'z dwoma chcąc poznać Amerykę i większą część 
fuwarzyszamf, w wieczór wigilijny r. kcloni)j polskioh. 
1924. Starf rozPoczl\ł w Paryżu, jako dal Pomimo spóŹlnionego programu pcdró 
szy ciąg trzeciej podróży Towerowe.i. ży, udaJ się w zimie, w g-rooni'll ub. roku 
Sfartowal sam, dwóch towarzyszy od- na ukończenie podróży do Kalifornji. 
sfąpi,lc. W Ameryce samej musiał znosić au-

Droga prowadzHa go wśród sro~iej ki tamtejszej prasy polskiej, która sta'rała 
zimy przez Sz,czyty Pi.renejów, do Hisz- slę psuć mu opti1l1'ję na każdym kroku. 
pan'H. Z Kalifomji udał się na wyspy tIawaj-

Ze słolicy łiiszpan;i przez Sail"agossę. skie. do Honolulu i Japonji. 
Barcelonę, wzdłiuż Riviery francuskiej, Z Ja.pooji do Ohin, Indochin, SiitlgaJpo
wtoskiej do Gooui, a w dalszą droge, ru, Indji, AbiiSsynji, Egiptu do Włoch, 
wśród 'U1ewnych kJiUrudniowych desz- gdz,ie stanął na tym samym punkcie. skąd 
czów. przez Pize, FlorenCje do Rzymu. wyruszył w podróż dcokoła świarta. 

Podc'zas ,pobytu w Rzymie był na _ Z Włoch wrócil do Polski. 
wspólnej audiencjd z dyr. Muzeum w Rap Podczas pobybu w Ameryce, uzyskał 
perswilu. p. Żmigrodzkim u papieża. wlasnoręczne podpiSY. prezydenta Sta-

Z Rzy mu ruszył do Neapolu. skąd 0- nów Zjednoczonych , Calviilla Coolidgea. 
kl'Qtem via Monaco., Gibraltar, popłynął w Biaty,m Domu w Waszyngtonie i A
do Ameryki. moodsena, któr,ego spotkaf w Kallifornji. 

Po 3-lygodniewym pobyde w New przed odlotem na biegun półnecny. Tem 
Yorku, wyn lscvt rowere m do Ak8demji samem, jego pięlkna zlota, zielona księga, 
woicnnei w West-Point. kt6rą budował wzbogaciła się o kHk.a wartościowych au
KoŚciusżko . Życzliiwie witan y pr7.CZ ko- tografów więcej z ostavniej podróży. 
ITIondanta tej szkoty, udał się do Buffalo. Najprawdopodobniej we w:rześniu u
stamtąd przez jezio'ra do Detroit. gdzie każą się jego pamiątki z 'tej podróży do
zrobit przerwę w swej podróżv. Będąc ckota świata, którą odbyt bez grosza w 
niemal chor vm z wyczerpania fizycznego kieszeni. 

Goerlitz i Słonecki zawodowcami. 
Sensacyjny wyrok P. Z. P. H-u. 

Kraków. 22. 6. <C-S). W o'S1ra,tnilm ko 
rn.unilkacie PZPN-u uka.zata s.ie uchwa'ta 
Wydz;iału Gier i D-.vscWlliJny rozstrzyga
;ąea głcśną spra'we zawodowstwa w klu
bach lwowskich. Jak jwŻ sweg'o czasu do 
J1OIS~liśmv . w ulb. roku zaIPadlt w 're.i spra
wie wwok. który ze w:ZR'lę.dJu na n.i~f()or
ma,lil1ość dochodz.eń p.rOiwadwnvcl1 pr'z.ez 
6wczes'11v W. G. i D. PZPN-'Il zosta,t tpr,z,ez 
ostatnie Wa'lne Zr.srrcmad'z.eillrie zaiWIilE!szo
ny a nowemu WyodJZ'iat poleCOtno D'rz~!pro
wadze,l1tie ponowillYiCh do<::lhodJz.eń j wyda
nie nowv,ch w t,ej s'P'taiW,ile U1ChrWail. W myśl 
obecoJ1re~o wwolku zo.staai U'ł'JnaJt1~ zaiWoOOw 
ca;mi b. g;rarcze lwowskiei Pogoni. GQe'T-
1Hz i Sloneckli. ponieważ. jak fu wvkazata 
kontrola ksialt kasowych LKS ... Poltoń". 
pobierali oni per.lodycz.nie pewne kwc:ty 
pi,enieżne. W72."lędrnie śwtl'adczenła nat(:oJlrY 
mat,er.ialnej. W zwi'a:zku z !bem zostat zdv 
skwalif.ikowa·rtv dożywo~nl'e c,d pi:a'srowa 
nin iakichlmlwiek ltDcLności w maQ:ist.ratu
rach pH'karskkh P. Medard Kawe,cki. po
'l ic" ar. z,J1ilSlzczvt ksiege kascwa. kt'óra hy 
la f}(xlstawa badań pierwszej komi sE 
PZPN .. w ystanej do Lwowa. Ze zbada
llia zaś księgi kasowej w,Yill,iikać mia,to me 

zbicie. że ,pr·z'ekmczono W' LKS .. Pogcń" 
wlieJ!!()rktr'ońni'e zasady amatorstwa. POl11ad
'to zdvskwa,lifikow.ano na 'Przeda~ d-ed.ne
ltO roku odpiasltowa:nia jakiohkolwiek god 
ności w ma,gi'sfra.tUlrach i rowarrzv'S'f:twarh 
ood~,edy'Ch Polskiemu ZwialZikowu' PHb 
Nożnej Pp. dr. Drę~giewicza. czlo,nka Z3.
rządu PDltoni (za zan,iedbamd'e nadzo.nl 
ksiClll! !kasowych i 'f)iI'zezmacz,eni:e oo'zYCYi 
rozchodowVlch). Daw,ida SchaJl'Jrla. cvton
ka zarządu tKS ... Hasmonea" (za rozsie
wam!j,e w sposób lekkomvŚiłnv l nieuzaosad 
niOl11V stO'WlIl1e J w drodz'e pr.asv oo.'!'tosek, 
co do nrofes'io,naHznnu v." n~roz.ma,i1JsIZYlch 
k!1ubach sporlowvch) i d-ra Ni'zJń'ski'eg-o 
Wladvsfawa. cz,ło,n'ka zarzadu J LKS. 
.. Czan-,ni" (za za11i'echa'n'i'e na.leiy:1Jeg-o nad
Z()1fU stosu:nków wewnę'trztJo-k!!.libo'wv·~h. 
czem umożliwH istnie nie pewnv'oh ko,n
szacht6v. i perhak tClcvi. s-orzocz;nYich z 
zasadami amaterstrw:a.). Uchwały POWyz 
S7Je powin.flv bvłv objąć iesz.c,ze smawę 
weniikadi mishzos'twa Polski. kt'Me no 
p.rze,dni Wvdziat Gier i O:vscv.p·lirnv PZPN 
Pl'zvznat pozl1atlskif>i WalT'cli.p a która ~o 
tlchwa te pol eciło Waln,e Zgromad:z.eme 
PZPN. z.rew4dować. 

ZAGRANICZNY ftrNEI< PJENlftNV 
Londyn. N. Jork 4.86 21/32 - 4.85 

15/16, Holandja 12.11 7/16, :Francja 170.50 
Be-Igja 169.12, W!oC'hy 134.87, Niemcy 
20.44 i pM, S'Zwajcarja 25.13 i pól, Dania 
18.35, Szwecja 18.13 i pól, Norweg'ja 22.02 
Helsqng-fors 193.06, Praga 16425, Wiedeń 
34.46, Warszawa 51.00. ." 

Paryż. Londyn 169.40, N. Jork 34.68, 
Szwajcar~a 674. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123.266 -
123.577, 100 zfotych 51.06 - 51.19, 100 
dolarów 516.35 - 517.65, teleg-raficZll1a 
w}'lptata na Berlin 23.196 - 123.504, na 
N. Jork 517.70 - 519.00, na Warszawę 
50.79 - 50.91. 

Zurych. PMYŻ 14.80, LondV'l1 25.14, N. 
Jork 5.16 i pór, Berlin 1.23, Wriedeń 73, 
Warszawa 50 i pór, Budapeszt 0.72.2, Bu
kareszt 2.20. 

N. Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.86 11/16, 
te,n<:J.encja stala. Za 100 jednostek mone
tamych: Paryż 2.88 i pół, Berlin 23.80. 

BAWEŁNA. 
LiverpOOl, 21 6. Bawełna. Otwarcie. 

Lipiec 9.06, paźd'ziernik 8.73, styczeń 8.67 
marz·ec 8.71. Zamknięcie: Czerwiec 8.94, 

N. Orlean, 21 6. Bawehla. Loco 17.45. 
lipiec 17.19, paw7Jiernrk 16.11, grudz.ień 
16.07, styczeń 16.08, marzec 16.12. 

Brema, 21 6. Bawel'na 19.83. 
---x:--

O:IELDA ZBOŻOWA. 
Łódt, 22 6. Notowania zboża !Zla. 106 

kg. loco magazyny w Łedzi: żyto 35 -
37, pszenica 56 - 57,1ęczmien zwykły 34 
browarowy 36 - 37, owrres 43, otręby żyt 
nie 26, pszenne 24. Toodenoja na zboże 
spokojna, zaOlf,ia,rowanie do. stateczn e, po. 
pyt zmniejszcny. 
P~ń. 22 6. Urz. not. za 100 kg fr. 

stacja za:ladcwaJl'ia, ladtmki wagoooWJe, 
dostawa natychmiastcwa. tyto 32.50 -
33.50, pszenica 47.50 - 49.50, jęczmiep 
brcw. 28.75 - 30.75, owies 34 - 36, mąkó 
żytn,ia 65 proc. łącznie z workiem Stan· 
dartowa 50, 70 proc. łącznie z workiem 
Staooa'1"toWla 48.50, pszenna 65 proc. -
75 - 78, ospa żytnia 20 .. 50 - 21.50. U· 
spo'Scbiet1ie spokojne. 

Warszawa. 22 6. Notowania z Gietd~ 
Zbożowo-Towarowet,i. Tranzakcyj pra
wie nf.e było. Tendencja wYCzekująca. 

Ceny rynków łódzkich. 
(ko)' W aniu dzisiejszym na rynkach 

łódzkich ruch Większy niż zazwyczaj. '
Ceny artykułów spożywczych ksztatto
wały się następująco: 

Nabiał: maslo osełkowe 3.80 - 4.00 
do 4.50, maslo śmietankowe 4.50 do 500, 
jajka 1.90--2.00 do 2.20, za I-szy gatunek 
jaj (t. zw. wybieranych) płacono do 2.40, 
jajka skrzynkowe 1.80 - 2.00, śmietana 
(cena za 1 litr) 1.60 do 2.00, ser (cena 1 ki
lograma) 1.50 - 1.80, za litr mleka płaco
no od 30 do 33 groszy. 

Drób: kura 4.00 - 7.00, kaczka 3.50-
5.50, gęś 9.00 - 10.00, indyk 11.00 - 14.00 
za kurczaki placon0 od 2 do 3 złotych. 

Ziemiopłody: (cena za 100 kilogra,· 
mów) ziemniaki 7.00 - 8.00, buraki 12.00 
- 14.00, marchew od 18.00 do 22.00, mło
de ziemniaki 0.25 - 0.30 za kilogram. 

Ogrodowizna: kalafior 2.50 - 3.00 
szparagi 1.30 - 1.60, ogórki 0.40 - 1.50 
glówka sałaty 0.05 - 0.10, pęczek mar· 
chewki 0.10 - 0.20, pęczek buraków O.H 
- 0.20, kilo~ram cebuli 1.00 - 1.10. 

Owoce' {cena na l kilogram) czereśnie 
1.00 - 1.50, truskawki łAO - 1.70 do 2 
złetych, agrest 0.80 - 1.10. 

Suszone grzyby sprzedawano w cenit. 
od 8 do 9 zlotych, za świeże grzyby żąda
no 0.80 de 1.50 za litr. 

Takiej ul wy jeszcze nie yło! 
Tak twierdzą starsi obywatele Święcia. 

Donoszą .ze Świecia: 
OnegdaJ nawiedziła Świecie i ckolicę 

ll1iepamiętna od krilkunashl lat ulewa 
powodem ozego było 

oberwanie się chmury. 
Olbrzymie masy wody, spływaiące z po
briskich gór do rzeki Wdy (Czarnej Wo
dy), która przeplywa Świecie . spowodo
wa'ły 

wystąpienie tejże ze SWe20 łożyska. 
Woda występując z brzegów, zalała CLęŚĆ 
miasta, ozyn'iąc wiel1kk szkody. 

Gmach Starosfwa ucierpiał najwięcej 

- wc·da 

załała plwoice i część mieszkań, 
w kt6rycrh meble wstaty ZlUlpe'lnfe znisz
czone. Wypadlku w ludziaoh na szczęście 
nfe było. 

Zatopionych zostało również kiłka c-
2rodów i mostów, oraz rr..abudowama z 
żywym inwentarzem, którego część zagi 
nęła w wodzie. Straly, wynikle z 'tego 
powodu są bar,dzc wielkie. 

Starsi obyWatele SwiecLa hvJerdzą, że 
takiei ulewy me pamiętają od ki~kunastu 
lat. 

w 



~ł.ÓDlKIE ECHO WIECZORNe" -kl. z~ czerwca 1926 ro'lCu. Pfr. Ił! 

------~----------~~~ 

wieczorem? 
Początek o godz. 8,45. Ceny zniżone (od 50 

gr. do 5 zl.) 
urządza dziś wieczór otworów założyciela te~ 
orkiestry ś. p. Karola NamysłowsKiego. 

.. Dom Ludowy" - .. Miłość i sprawie. 

Jutro i do piątku wieczorem w dalszym ciągu 
"Niedojrzały owoc". 

W próbach krotochwila w 3-cb aktach z re
pertuaru paryskiego ,,Panienka bez znaczenIa" -
oraz prześ!icma komedia włoska w 3-ch aktach 
,.Da·r poranku". 

Na srebrnym ekranie • 

BIBLJOTEKA RADY PEDĄGOGlCZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka PedagogIcz

neJ, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar

t:;! codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 

od 9 rano do 4 po południu. 

WYSTAW A PRZYRODNICZA. 
Otwarta od rodz. 10 rano do 10 wlecz., ulica 

"Targowa 24. 

IWUZEUM MIEJSKIE (PIotrkowska 91). Działy: 

etnograficzno - historyczny przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 

pism I blbIJoteka otwarta codziennie od 4 do 

7 wieczór. 

Tow ARZYSTWO "WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla WSZyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIOL PRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
rodz. 6 do 8 wlecz. z wyjątkiem świąt 

piątków. 

MIeJski Kłnemato2rat Ośwlatowv 
"Uroda życia". 
Początek przedstawlel1 o rodz. 5, 7 ł 9 wlecz. 

AApollo" "Indyjski GrobowiecIf II serja. 
Początek przedstawle6 o godz. 5, 7 I 9 wiecz. 

"Casino" - .. Maska obłudy" (Precz). 
Pocz. przedstawień o i. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

.• Czary" - "Orły Texasu" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

Orkiestra. symfoniczna pod kierunkiem 
p. S. BAJGELMANA. 

-Ceny mleisc zniżone. 

dliwość" . 
Poczlłtek przedsławleó o godz. 4-ej po pot. 

.. Orand-Kloo'·. - "Przed ślubem milczy 
się." 

.. I una" - "Małżeóstwo - grobem mi· 
łości". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

.. Odeon" - "Indyjski Grobowiec" II serja. 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 i 10 wlecz. 

•• Reduta'· - "Męczennica". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

.. Resursa" - "Bohater Panny Mary". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 

SpMdzlel.ia Pracowników Państwowych 
"Ten, za którym szaleją kobiety". 
Pocz. przedstawień o g, 5.30, 7.15 i 9 wlecz. 

.. Corso" - .. Czerwony As". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 i 9.30 wiecz. 

Teatr MieJski - "Niedojrzały owoc" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
"Robert i BerŁrand" 

Początek o godz.8m. 45 wiecz. 

Teatr Popularny. ulica Og-rodowa Nr. 18. 
.. Śmierć cara Mikołaja II". 

Początek o godz. 8.15. 

•• SA VOY". TraulZutta Nr_ 6. 
Występy amerykańskle20 jazz-bandu 
zespołu artystyczlleito. 

TEA TR MIEJSKI. 
Dziś, wtorek, w dalszym ciągu arcyzabawny. 

frapUjący "Niedojrzały owoc" z Stefanją Jarkow
ską w kapitalnej kreacji dziewięcioletniego bąka 
w spódnicy. Cały zespół z Dunajewską, Bielec
kim i Krotkem na czele, ochłonąwszy z premje
rowej gorączki tworzy wybotną, świetnie zgrana 
orkiestrę farsową. niecąc usta wiczną wesołość na 
sali. Raz po raz odzywają się oklaski przy pod
niesionej kurtynie. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dzi§, we wtorek, o godz. 8,30 wlecz. po cenach 
najniższych, niegrany dotychczas \V Łodzi dramat 
w 4 aktach, osnuty na tle przewrotu bolszewickie 
go w Rosji w 1917-18 roku p. t. ,,~mlerć cara Miko 
laja n". Nadzwyczaj ciekawa treść tego dramatu 
przedstawia ostatnie dni panowania Mikołaja II I 
jego abdykację, aż do ostatnich chwil w Ekater3'n
burgu, gdzie zamordowano Cara, jego rodzinę f 
najbliższe otoczenie. Nowe dekoracje I kostjumy. 
Kasa czynna od 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz. 

TEATR LETNI W PARKU ST ASZrCA. 
Teatr Letni gra jeszcze tylko dziś i jutro wie

czorem ucieszny wodewil w 3-ch aktach w opra
cowaniu Wt. L. Anczyca ,.Robert I Bertrand" z 
Jerzym Woskowskim i Konstantym Tatarkiewi
czem w rolach tytufowych. 

..HALLO. LODZIANI(I!" 
W nadchodzący piątek. Miejski Teatr Letni 

wy~tęPllj~ z oficjalną premierą sezonu letniego. 
Redzie nią zapowiadana od dawna 3-aktowa rewja 
ródzka. pióra znanych literatów pp.: Starskiego i 
Rolskiego pod atrakcyjnym tytułem: "Hallo. Ło
dzianki". 

Reżyseruje Konstanty Tatarkiewicz CzęśĆ 
muzyczną. zlożona, z kilkunastu numerów śpiew
nych i tanecznych. ba,dt napis.anych specjalnie, 
bądź zapożyczonych z Petersburskiego i Gol da -
opracowuje kierownik m11zyczny Teatru Miejskie
gO p . Zygmunt BiałostockI. 

Dla wykonania partycji orkiestrowej dyrek
cja zaangażowała specialny ze~p6f lazz-bandowy. 

Jak widci niosą z za kulis ... Łodzianki" oibfituią 
Vi tyle kapitalnych "szlagierów" muzycznych. ta
necznych i dialogowych, że śmiało można wró
żyć widowisku pefne powodzenie. 

WIECZÓR UTWORÓW Ś. P. KAROLA NAMY
SLOWSKlEGO • 

Pozostaiąca jeszcze przez kilka dni orkiestra 
p. Namysłowskiego. koncertująca w Helenowie, 

~----------------~ KINO "ODEON" I "APOLLO". 
,JNDYJSKI GROBOWIEC" 

(Serja 2-ga.) 
Joe May, jeden znajwybltnlejszych reżyseró" 

europejskich dał dowód swego nlepospolltego ta
lentu reżyserskiego. ..Indyjski grobowiec" jest 
najklasyczniejszym przykładem skOjarzenia twór 
ezej techniki realizątora z twórczą grą g!ównycl7 
bohaterów. 

Wydobyć pierwiastek bohaterskości na tle re 
kWizytów kinowych, należało do artystów, stwo 
rzenie poteżnych rekwizytów kinowych leżało w 
zakresie pracy reżysera. Współpraca okazała sl~ 
godna zamierzenia. 

"Indyjski grobowiec" zawdzięcza więc swoje 
powodzenie nietylkG szczęśliwemu wyborowi te
matu, lecz przedewszystkiem niezwykłym efektol1' 
Inscenizacyjnym i kapitalnej obsadzie ról głów 
nych. 

Reżyserja May zaklęła na ekranie wiele ar!;)' 
ciekawych momentów ściśle kinematograficznych, 
śwlCJdcZł\cych o wybitnem opanowaniu "języka ki· 
nowego" przez tego reżysera. "Indyjski grobo 
wlec" wyświetlany był już w Łodzi przed 3 llty 
przy powtórnem oglądaniu dziwnem się wIęc w: 
daje. że już wtedy technika kinematograficzna b~ 
la nadzwyczajnie rozwinięta I mog:a sIę zdoby( 
na stworzenie tak przepysznego arcydzieła ekra 
nowego . 

.,Indyjski grobowIec" jest jednym z tych obra
zów, na który rzadko zdobyć się może wytwórnIa 
filmowa. stanowi bowiem tak wIelki wysiłek za· 
równo artystyczny i pieniężny, że nawet najwięk
si potentaci przemysłu filmowego tylko raz na pa 
rę lat na coś podobnego zdobyć się mogą. 

Wspaniała atrakcją filmu jest fenomenalna ol> 
sada. Mla May, Conrad Veldt, Bernard Goetzk~ 
(Joghi) - te nazwiska mówią same za siebie. hk 
wiadomo w filmie tym debiutowała w niewielkiej 
roli słynna obecnie Lya de Puttl, a znakomity P2 
weł Richter, niezapomniany Ziegfried z "Nlbe1nr 
gów" i czarujący .. Korsarz" dał się również po. 
znaĆ w epizodycznej kreacjI. Niezrównaną obsad~ 
dopełniają artyści filmowI tej miary, co PP.: 'f.rn;> 
Morena i Olaf Fonss. 

SteeJ). 

Dziś wielka premjeral Wspaniałe .rc~~:i::~:!!;::4ni Firsł rtalio· 

"Małżeńsiwo--grobem miłości" 
(Obawa przed małżefaałwem) 

Dramat wszystkich czasów w 9-ciu aktach. Dzieje młodej panny, która wychowała się w domu, gdzie ciągle 
Ilrał jazzband i wiecznie tańczono. 

W rolach 
głównych: 

Nad pro
gram: 

~~t:n~ałr~~~~na, Colleen MODre i ftstupr~~;~!~~ męz- Milton Sills. 
Tyg o d n i k a ktu al n ości Nr. 16 Najnowsze zdjęcia z całego świata 

Do godz. 8 wie cz. od 80 groszy. Od godz. 
8-ej wie cz. od 1. - zł. --- Dyzio tęskni za kratą Arc,wesoła farsa w 2-ch akłach. = 

we fAł. fi 

+ Radio Gum+ 
• Jeat Dajlepaa" -
marką 'wlałową 

2ądać w składach aptecznych, apte
kach, p4trfumerjach i w składach 

- optycznych. -

e 

Or. med. DR. MED. Dr. med. 

tl~o~a~ ] ~;f!~~~~~~~~ U U ~ ~ ł I BlP .1 PIERWSZE w POLSCE I BIP:-I 
Chor~eCja~i~a Ó r- ~C;r~;~~~a w~~~~~~ Cho;~~~~Da s~~·rne. 81~R~ Inf~RM~[lJ ~RI~IW1[~ 
D y c h weDe- eznyeh i moczo- włos6w. wenel'ycz-
ryc:aDy~h i mo- płciowych. L.cze- ne i moczopłciowe. I 
czopłcłowych. ni. szt. słońcem Leczenie światłem 

L i . tł WYŻYDow.m. (Rentgen. L a m p a 

(L
eczen ek śWla em) Przyjmuj. od 9-10 kwarcowa) Elektro-
ampa warcowa. . d 5 8 t' P . . 8 d 1 I o -. erapl&. 

rzy)mu)e .0 P~yjmuje od 8-10 
od 5-8 wlecz. 12-2 i od 6- 7. 

Tel. 40-26. 

I n n Wypneda:tl 
II. • z powodu 
ikwidacji. mebl i, 
dywan6w, ł 6 ż ck, 
metalowych po ce-

_ nach naj13iższych, 
Piotrkowska 116 I 
piętro front tel. 21-16 
"iemi 2 1/2 morgi. 
tł okolica letnisk. 
graniczące. obok 
lasu i wody, Cella 
3000 zł. Zgierz biu
ro pośrednicze 111. 
Piłsudskiego 27. 

CEGIELNIANA 40 
ZAMIESZCZA W CAŁEJ PRASIE. 

INFORMACJE, 
SPRA WOZDANIA, 

KOMUNIKATY I t. p. 

• • l~t~Ufnll i RtKlAMl 
PO CENIE REDAKCYJNEJ I B' IP I Telefon 20-62, 

• a po Ilodz. biur. 2-62 i 37-84 

. -

---------------------------~~-------------------------~~-----
t-lamowy (strona 4 łamy) 

4 
4 .. 
4 

.. tO 

.. Kurjer Łódzki" 

Ogłoszenia zamiej.y:owe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy dzuk ogłoszeń, komunikatów : ·ofiat 

adminisŁracj'a nie odpowiada. 
Artykuły nadesł;me bez oznaczenia hoaorarjum uwa· 

żaoe ~ Zla bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użyŁy;:h jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Wtadllsła.- Uktowsld. 


